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Jak się dziś na świecie dzieje?

( Jb ja in ien ie wewnąirz numetu).

Warszawa. 'Tej \f.) Z Cieszyna, donoszę, że • Wy- >i 1 n d ę myśl, aby uprawnienie do głoso- 
Bprawa uprawnienia do glosowania w plebiscy- , wania ograniczono tylko do tych, którzy nie' 
cle bierze znów obrót dla nas niekorzystny. ’ przerwanie mieszkają on lat 18 na Śląsko.

Śmierć czworga dzieci w płomieniach
Waidrawa (teł. M.V w  g^nfaw ie pod Miń- 16 lat. Domek spalił się doszczętnie. Zwęglone 

*kiem mazowieckim nastąpił w p .ekam i wy trupy wydobyło nazajutrz. 13-letnia dziewczyn* 
&uch palęcej się nafty, w czasie kfon go spaliło „a  trzymała w objęciach dwie małe sloetroy* 
*ią czworo drobnych dzieci w wieku od 4-oh do * erki.

Tak dalej być nie moiel
Lud polski na Spiszu oczekuje wołsk koalicyjnych

Nowy Targ, i im uw .
Dulska zupełnie ai* znała ptea. ; (j.i\;,vy. nic 

* iedziała, ze na W yii/.ecli m eszka lud polski, 
który mimo że żvi w na,jci(y.sz \ cli w arnikach  

grował mowo ojcóv. Dftpiaro u o*;.: i ni ń 
H.tach, ni-.jjjal v, csK.aró-iefi ntieeiąoach, dowie- 
tfeiała się dzięki wytrwałej } racy za^euą-cŁ

jcdi.: os>twk. Po rozpadnięciu się AuStryi t Wą
gier natychm iast powstały tam Rady naro
dowe, które wypowiedziały idą za przynależno* 
ścię dw Polski. Lecz ta wolność była sm-m cud
nym, ale kró ikotrw ały m. Wnet wojska polskie 
s if  cofnęły. « sp isz i Orawę zajęły wojska cze
skie. W i e ' i o tem była piorunem, który watrzą-

snął pudfwalinaimi serc ca-ogo narodu. Zrozu
m ieliśm y dofpferc w ted j, oośmy sta a d l  i, pozna
liśm y wartość tych ziem, tak nam dro0'ch. Za
częła się niezmordowana praca, aby zdobyć je 
d l-  Polski. Powszechnie -znanym jest wyjazd 
do P a r y ż a  ks. Machayas Piotra Borowego, Woj
ciecha Holcząinu. Dzięki ich sianymi i  om, ich za
biegom raoa oagiwyzsza po^tajnowiła, aby wola 
ludu _■■■ w ypow iedziała Zdawało się, że już te
raz 3prawy potoczą się zwykłym biegiem, zda
wało saę, że krainy opuszczą, wojska a eski.o, « 
wkroczą wojsku, koalacyjne, aby pod ich opieką 
mógł odbyć się płeoascyt. Wszy.-cy m yśleli, że 
ich niiedołai się  skończy, że już pierś wolniej o- 
detchnrie.

Decyzya parysna ogromne wrażenie wywarła 
na sam ych Czetaach. Sądzili, że lada dsleń bą-
Aą mojŁell s*' wycofać. W net opizytomiiieli, 
granicę zam knęli kordonem żardarmskim, aby 
nie przepuścić jednego polskiego słowa, a w e
wnątrz kraju rozpoczął! najgwałtowniejszą 
agitacyą. Cały Spisz i  Orawa zaroił się od agi
tatorów płatnych. Na wiecach rozrzucano ode
zwy szkalujące im ię Polski.

soltkak czeski ściga każot polskie słowo, gnę
bi i  prześladuje rnch polsk i Kto przyznaje się 
otwarcie do polskości tego się więzi, zsyła do 
obozów. Pracują wn-trwałe maid swoją sprawą. 
Ksiądz, nauczjcleł, przekupiony żandarm, żoł
nierz, w tzyicy przy każdej sposobności oczer
niają naród polski a nie wctno kkams^w spro- 
slov  ać, nlo wciuo pouczyć lodu. Czechom 
wszystko wolan, Polak ma utta zakneblowane.

Gdzie więc sprawiedliwość ? Kiedyś się to 
skończy, iak być n ie może. Wciąż od m iesięcy  
aię głosi, że wojska koalicyjne nadejdą. Kiedyż 
w ięc to nastąpi? Tu 'każdy dsrień jest diogi. 
Polanki działacz wołany preez tysiące Orawców 
i  Spiszaków chce rozpocząć pracę uświadamia 
jącą chce pouczyć rzesze. Wciąb rządzi, żołdak 
czeski, wciąż sza "je gwałt, a nie m a siły, aby, 
raz wędo ■ w obronę i  opiekę gnębiony lud, któ
ry rwie się  do Polski. (Zatęsknieniem wszyscy  
czekają na przybycie wpjsli koalicyjnych). Kie
dyż w ięc piwyłuedą, ikiedyż lud spiski i orawski 
lżej odietchniie. Czy praca plebiscytowa m a sią 
odbywać pod groźbą bagnetów czeskich? Czy 
w ch  ludu ma utonąć w  potokach krwi? P ola
cy nie mogą Spiszą i Orawy opuścić, muszą 
pracować bez wytchnienie., aby na ka«dyn> krc. 
ku prostować kłamstwa, aby uświadamiać. O 
pracach i  nabiegach pisały niedawno dzienniki 
węgierskie z  w ielki em uznaniem podnosiły m i
strzowskie metody agii.ac.v4. Jednakże nie wie* 
my, w  jak ciężkich waminkact się  to odbywa, «  
jakim rnQ"kadem sił i zapałem ś.:ę  ją ptrowiadtd 
Znów tmm twychw siają dzieje ziem i chełm
skiej, z popiołów- wstają niezłomne, świetlane 
po,-»tao.ic działaczów, ja-wią się obrazy zapału bo
haterscy' i poświęceń.

Tu działacz polski nocą wśród zawiei, po- 
prac-7 góry m usi się przekradał po słowo pol
skie, cichaczem je rozrzuca, ukradkiem niesie  
wieść o Ojcz; źnie leżącej hen za górami, z& 
rzekami. To praca bohaterską, cicha, jednakże 
nie może sprostać szalonej, n ie przebierającej 
w środkach agatacyi cze< kiej. (Obecnie znów do* 
obudzą wieści o nowych gwałtach). W szędśie 
odbywają się rewizye, wszędzie szakr ją za pi
smem, za odezwą ^olską. Chcąc stłum ić te ogni
ki święte, które niosą uświadom ienie. Tak da
lej być nie może. Raz m usi się  położyć kra* 
gwałtom, po roku nirtwoii, gnębień, prześlado
wany lud spiśki i  orawski chce lżpj odetchnąć 
pod opieką wojsk koalicyjnych. Czesi pracowali 
rok przeszło Poiacy też pragną się przygotować 
do plebiscytu. Czas mija a każda chw ila droga.

Ład ze Spiszą 1 Orawy żąda, aby bezzwłocz
nie wojaka czeskie odeszły i  żeby wkroczyły 
wojska koalicyjne, aby pod ich opiekę odbywa
ły  sią prace plebiscytowe. Nie samowola czeska, 
nla bagnet, ale ma rządzić pr awo I 
LUB SPISZj  I ORAWY ŻĄDA SPRAWIEDLI

WEJ MIARY.
J. W.
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Wspomnienia z
Kiaków, 2 m3rca 

Działo się to  przed m inutam i nieledwie, a 
wT&zdiło się na zawsze w naszą, myśl, w  pamięć, 
w serce, rylcem tych uczuć płomiennych, które 
pierś przenikały naszą.

Mamy jeszcze w uszach gromkie okrzyki przy 
męgi: „nie djaany ziemi!", oo jak grom huczała 
poprzwz rynek krakowski, mamy jeszcze w or 
.,^ .h  cw>raz tego tłumu barwinego, w którym z 
pod opasek czołowych naszych Śląaacziek, z po- 
radlonych bruzdami, jak skiba ojczy sta , twarzy 
górali, z pod czupryn robo trików śląskich pa
trzały ku nam tysiące por ócz, błyszczących ta
kim  hartem ducha, baką wyrazistością uczuć., 
taką pewnością siebie, że zdawały się mówić do 
oas: nie troszczcie się! my... twardze ludzie] zle 
md śląskiej nie damy!

Działo się  to przed m inutam i nleledwtie. Dzień 
nikli! a  i  rasa dziennik wśród Ir mych, — zdą
żyły już podać o dindu śląskim  w Krakowie ob- 
azem e relacye, a  jednak... myśl i  pióro do dnia 
łMąakiego powraca i . ,  kreśli jego wspomnienie!

Chętnie powraca się do rzeczy pięknych, 
wmnlosłycn, miłych, do rzeczy, zatrąeaijących o 
najszlachetniejsze struny serca, a taką sym fo
n ią  szlachetności i piękna był tein wielki wylew  
uczuć narodowych, co jak wartki potok górski, 
huczał w  owym dniu pamiętnym na ulicach  
starego Krakowa.

I wbrew zam iarowi, ami spostrzegłszy nawet 
ów „grzech" dzderar.dkajraki, którym jest powta- 
rzajnie rzeczy już oplwamych, piszemy po rae 
wtóry — wspom nienie dmia śląskiego!...

• •  •
Poco, w  jakim celu  zjechały do Krakowa te 

łtum y 'obywateli śląskich obszarów plebiscyto
wych?

Aby pokrzepić się ma duchu w oczekiwaniu  
wnlki, która ich  czeka, wałki nie orężnej może, 
a) może™ — k io wie?! — i  orężnej; aby wziąć w 
■pćieró swą tchnienie tych starych murów i wie
życ krakowskich, mdby święty W iatyk na drogę, 
wiodącą do szczęśliwości narodowej, ku szczę
ściu  —  zjednoczenia!

P iln ie nadetaiwtać będziemy ucho na głosy, 
idące od naszego Śląska, szukając w i .ich refle
ksu  tych wrażeń, Jakie dziień śląski w  Krakowie 
w  duszach naszych drogich gości pozostawił.

My bowtem nie wiem y, co unieśli ślązacy ze 
Sobą z Krakowa. Pizwouseczać jedynie możemy, 
te  jeżeli idzie o serdeczność przyjęcia; to mie 
p o tk a ł ich zawód.

W iem y natom iast dobrze, co w nieśli w mury 
OBSBego grodu.

M id i się sam i pokrzepić tuta] na duchu, a  
tym czasem  •— o dziwo! — od nich szło ku nam 
potężne tthmdemie narodowego hairtu, żelaznej 
wioli i jłębokiego, jak toń polskiego morza, pa- 
tryotyzmu.

Niepokoiliśm y etę o los Śląska Cieszyńskiego, 
dopóki nie ujrzeliśm y tutaj przedstawicieli tej 
drogiej mam ziemi, ale z chw ilą gdy stanęli oni

Z  T E A i n i  im .  J .  S Ł O W A C K I E G O

„Lilia Weneda".
Tragedj/a w  5 aktach (10 odsłonach) Juliusza 

Słowackiego.
Teatr jest w  zasadzie najdoskonalszym skró

tem poszukiwań twórczych w jedną formułę i 
rozporządza artystyczną świadomością, której 
brak życiu, widzianem u na krótką metę. Stąd 
powołaniem jego takie ujęcie przecinających  
się linii życia 1 twórczości* by z tego skrzyżowa
nia dzieło sztuki powstało żywe, w potędze illu- 
zyi. Tragedya W enedów jest fragmentem Kró
la-Duch a i o tem n ie można zapominać aaj na 
chwilę, jeżeli się chce odnaleźć styl, w jakim 
stawioną być winna przed oczy widzów. Jak 
kręgi sferyczne, dokoła nidj i poza nią, rozta- 
czają się perspektywy olbrzymie, widnokręgi 
trzech światów. Ma ona dwa oblicza, m istycz
ne 1 doczesne, jest dwojakiej natury, boskiej i 
ludzkiej, i jako taka przedstawia dla teatru za
danie prawie niepokonane, lecz tem więcej za
szczytne. Jest rzeczą nieuniknioną, że wszelkie 
ucieleśnienie poezyii tej miary, rabuje nam coś 
z najgłębszych sam  na sam z arcydziełem i z 
reguły burzy gmach o fantastycznej architek
turze, wzniesiony na odludziu. W zamian olrzy- 
m uiem y konkretny obraz, wystawiony na wi
dok publiczny, który staje się własnością ogó
łu. Tak jednak być musi. Tą drogą dokonuje 
się bowiem kolejny przypływ morza piękności 
na wyschłą i spragnioną ziemię, by nie zasko
rupiała w- powszedniości bytu.

Dwoistość tragedyi zaakcentowaną została na

dnia śląskiego.
na bruku krakowskim w  pochodowym ordyn
ku, gdy usłyszeliśm y ich mówców i odzewy ślą
skiego ludu, wszelkie niepokoje prysły. 
Przyszliśm y w m g  ćbo przekonania, że taki lud  
nie może uledz w walce, że taki lud m usi zwy
ciężyć!™

Taki lud, jak drodzy ślązacy, których w idzie
liśm y, nie aopusC;, aby dziatwę jego odziewano 
w przyszłości w  czeskie mundury, nie dopuści
do tego, aby był zmuszonym płacić podatek w e
krwi i mieniu, nie Polsce, lecz Czechom, aby w
szkole, urzędzie, w kościele nauczyciel, ksiądz,
żandarm wpjsjali weń patryotyzm nio polski,
lecz —  czeski!—

Taki lud a wałki plebiscytowej wyjść m usi
i wyjdzie z tryumfem.•  • •

Kto widział ten lud w zbitej m asie na  przed
stawieniu „Kościuszki pod Kacłwicami", ten się. 
dopiero dowiedział, jak potężnym instrum en
tem w krzesaniu uczuć narodowych może być

Koniec „Liberum Veto“.
K raków , 2 m arca.

„L iberum  Veto" p. N ow aczyńskiego p rzestało  wy* 
chodzić.

P . N ow aczyński donosi o tem  w kilom etrow ym  
arty k u le  w stępnym  osta tn iego  num eru . Sposób w ja* 
ki u zasad n ia  sw ą w ydaw niczą klęskę je s t wpro3t 
senzacyjny , dow odzi on bowiem dalszego, n iesłycha
nego wprost przew rotu  pojęć w um yśle tego publi
cysty, k tó ry  niezaprzeczone swe zdolności zm arno 
w ał w skutek  swego duchow ego zw yrodnien ia, p ra 
w dziwej „m orał in san ity " .

N ow aczyński pow iada, że zaw iesza p ism o l-o  z 
powodów m aterya lnych  i 2-o ideowych.

Jak ież  to  są ideow e powody?
„Liberum  Veto“ i jego w ydaw ca sziy zawszo po 

lin ii narodow o*dem okratycznej po lityki. T ym cza. 
gem obecnie sy tu a cy a  tak  się ułożyła, że p. N ow a
czyński n a raża  sw ą dalszą  kooperacyę z „obecnym 
zarządem " uw ielbianego przez się s tro n n ic tw a  za 
niem ożliw ą.

T u dopiero n as tęp u ją  senzacye.
P. N ow aczyński w ysuw a bow iem  jako pierw szy 

m om ent pow odujący jego rozbieżność z endecyą 
spraw ę rosy jską. N. D. je s t — pisze on— zaślepiona 
i dąży do dalszej wojny z R osyą sow iecką, podczas, 
gdy on (tj. N ow aczyński) byłby za natychm iastow ym  
pokojem . Rosya będzie potęgą św iatow ą i w in te re 
sie P o lsk i m usim y z n ią  żyć w zgodzie. Nie wolno 
w ysuw ać argum entu , że n ie  chce się rokow ać z Ro
sy ą  bolszew icką, gdyż obecnie n iem a już an i Jude- 
niczów a n i D enikinów, a n i Kołczaków, a n ik t n ie  
zechce tw orzyć ze siebie „kolczastego" czy „Koł. 
czakowego" d ru iu . Z resztą Rosya bolszew icka p rz e 
obraz iła  się; operacyam i jej k ie ru je  sam  słynny  gen. 
Poliw anow . N ie jest w ięc ona w cale ta k  niesym pa* 
tyczna, a już zupełn ie  n ie  jest słabą m ilita rn ie .

Oto mniej więcej tok wywodów odnośnie^ do Ro» 
syi. Jeżeli up rzy tom nim y sobio, że p. N ow aczyński 
jeszcze przed p aru  tygodn iam i u p raw ia ł w prost zbro 
dn iczą denikinow sko-kołczakow ską politykę, to  zro
zum iem y, jak ie  „salto  m orta le" stanow i o s ta tn i 
a rtyku ł.

premierze w sposób godny uznania wielkiego, 
skonsolidowanego wysiłku artystycznego. Doty
czy to w pierwszym rzędzie reżyseryj całości, 
łącznie z dekoracyjną oprawą dzieła, jaka tu, 
i  natury rzeczy, stanowi integralną część 
przedstawienia. Obok ludzi, grają tu bowiem  
żywioły i moce przyrody, przemawiające jesz
cze bezpośiednio dc człowieka legendarnego, 
który zaledwie na wpół w yłonił się z wirów  
kosmicznych i  w którym żyją zarówno bogi, 
jak zwierzę czy twór jakiś roślinny. Takim lu
dem legendarnym jest iud Wenedów, ginąca  
rasa herojów. Dlatego właśnie, czyny i uczucia, 
dla nas nadludzkie, są dla nich naturalnemi i 
wymagają w oddaniu nawet w momentach naj
tragiczniejszych, absolutnej prostoty. Lechici, 

to już ludzie z krwi i kości; ś le p i' duchowo, 
unoszeni żądzą krwi i władzy, to ci, którzy z 
nieubłaganych wyroków przeznaczenia, posiądą 
ziemię — do czasu. Aż w łańcuchu reinkam a- 
cyi co wróci i stanie na ich czele Król Duch, >e- 
łon mocy przemienień i ci ślepi ujrzę, że „wszyst 
ko z Ducha i dla Ducha jest, a  nic dla cieles
nego celu nie istnieje."

Uwydatnienie tej różnicy dwóch ras, dwóch 
atmosfer, przy których zetknięciu m usi w y
buchnąć piorunowa walka, znalazło zewnętrz
ny wyraz w szczęśliw ie pojętych efektach 
światłocienia. Krwawo i błękitnie na 
przemian m ieniło się mroczne tło tragedyi. Go
rzał purpurą i szarzyzną błękitną popiołu po
krywał się z kolei ów żarzący stos karbunku- 
łów, na którym w ogniu ofiarnym trzaskuła 
pękająca kość i seice ludzkie. W b iah eh  płót
nach i wieńcach, w pozłocie rogatych hełmów, 
lir i koron jawiły się z tła szkarłatnego mroku

tcaifcr, jak głęboko sięgnąć może do dm -y wi 
dzów malodya polskiego słowa r w iew  T*Iskmj 
myśli.

Na galeryi, w  lożach, fotelach i wszwlkieh  
przejściach morze głów ludzkich. W oczuću fi- 
dzieiiśm y ogień i łzy. Tysiące łudzi trwało w 
świętem zasłuchaniu, powstając ra  dźwięk Ma
zurka Dąbrowskiego, hucząc grzmotem braw w 
momenbach scetcitoznego tryumfu polskiej myśli! 
i  dążeń.

W murach tego teatru, rzec można, pulsowało 
jedno wielkie, m iłością Sprawy gorejące serce 
narodu, który zna swe jw.r..a i a<> pogwałcenia  
ich nie dopuści nigdy!

A gdy po pTzedstaiwtonflu m  scorde ukaizał się 
cały zespół aktorski, z dyrektorem Trzcińskim  
i  reżyserem Jeduo.wsk.im na czele, trzeba było 
widzieć te gieaty szczerej podzięki, to powiewa
mi© wzajemne tysiącem  chustek, u> żegnanie się 
z artystam i i ze sceną, wraz z którą goście ślą
scy przeżyli moment nprodowego tryumfu. Wy
krzesują go oni z pewnością w życiu, ma z emt 
śląskiej, gdy głos swój rzucą na szalę w  er.łości 
— za Polską! ( —cki).

Lecz ttie ty lko  sp raw a  ro sy jsk a  popchnęła p. No- 
w aaczyńskiego n r  ro zsta jn e  drogi.

„W spow iedzi p rzedśm iertne j"  m ów i on także  o 
sp raw ie  czeskiej. Dąży on do zgody z Czechami, 
chcąc w przeciw ieństw ie do całego ogółu polskiego, 
także i  naród .-dem okra tów  — pośw ięcić ważn® 
kresow e obszary. Wyznania to nosi już charakter 
zbrodni.

Żegnając bez żalu „L iberum  Veto" (k tó re było 
jodnem  z źródeł trucizny , sączącej się w organizm  
polski) pozw alam y sobie w yrazić pogląd, że powo
dów jego śm ierci należy  szukać jedynie w finanso* 
w ej k a tastro fie  w ydaw nictw a. Społeczeństw o m iało 
już dosyć b łazeństw  p. N ow aczyńskiego i przestało  
czytać i kupow ać jego o rgan . Oto wszystko. „Ideo* 
wc“ powody przytoczone w cytow anym  „śpiewie 
łabędzim " są ty lko próbą zyskan ia  sobie raz  jeszcze 
rozgłosu „oryginalnością" p r z e d r ą  zeń .Sła wa ,o z a 
praw dę herostra tow a.

znakomita farsa amerykańska, którą „UCIE0KA0 o* t 
raj wprowadziła n r ekran, jest typowym liim&m 
kańskim, rojącym aię od nadzwyczajnych przygód i tri 
cków. Akcya tej pełnej humoru i zawrotnej werwy farsy, 
rozgrywa się początkowo na amerykańskim drodnocie 
wojennym, następnie na podzwrotnikowej wyspie, zamie
szkałej przez ludożerców... Ile na tem tle powstało sytu- 
acyj przekomieznych, ile scen karkołomnych, jaka uuo- 
gośe zdjęć i krajobrazów, wprost wymarzonych — tego 
opisać niepodobna. Trzeba to widzieć. Dodamy tylko, że 
rolę tytułową gra najfiglarniejsza z artystek, istny cho
chlik, panna Margarita Fischer, znana u nas z filmu: 
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Potrzeba kobiet
do roznossenia gazet.
Wiadomość: Adm. „Gońca1*, Karmelicka 16.
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poslacie tych, co m ają umrzeć. Bo oto mija 
złota era ludzkości bo czas nadszedł, by pół
bogi ustąpiły miejsca ludziom. Mocą um iejęt
nego kontrastu, sceny w obozie Lecha, u pod
nóża rzymskiej wieży, — dobrego schronu dla 
najeźdźców i zdobywców, — działy się w pet 
noni, trzeżwern św ietle a ludzie ci śwuecili grą. 
barw i przepychem barbarzyńskich ozdób i m io
tali się w szale dumy i namiętności, jak „wró
ble na nitce", przed dostojnem milczeniem po
konanych.

Równocześnie danem nam było oglądać w 
czystej formie to, co się nazywa dekoracyą ar
chitektoniczną, a  co jest podstawową zdobyczą 
nowoczesnego teatru w stosunku do dzieł tego 
pokroju. W gruncie rzeczy nie jest to nowo?', 
lecz odrodzenie w świadomym kształcie prze- 
i łanek antycznego teatru, który był pier.votv '» 
niczem innem, jak świątynią, pełną religijnego 
nastroju, gdzie wierzącym tłumom ’awaono na
rodowe m ity i legendy. Prof. Gałęzowski nn« 
uczynił padto nic innego i dlatego właśnie u- 
czynil wszystko, co należało. W kompozycyi 
swej okazał się mistrzem szlachetnego umiaru. 
Z dwóch barw i z dwóch lin ii odbudował wnę* 
trzną tieść tragedyi, przetłomaczył ją popto* 
stu na język architektoniczny, jak nudówniczo- 
wie średniowiecza, co ożywiali martwy kamień, 
każąc mu strzelistenii aktami ekstazy p rężyć  
się ku niebu, tak i tu, linia pionowa jest zna
kiem W enedów, dąży prosto ku -orze, jak słup 
dymu z Ablowej ofiary. Prostą linią rozpęka 
szczebli' olbrzymiej groty, odsłaniająca widok  
na krwawe n.że i prostopadle są kształty skał, 
otaczających polanę gdzie stanął czworokątny 
tron Derwidowy. Jak dwanaście strzał kamień*
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Jak się dz ś na śmiecie dzieje?
(Do Hus, trący i tytułowej).

1.
Gdy n ie  m ogąc zm rużyć powiek 
Przy lojówce siedział człow iek 
Gdy zapoznał się n a  seryo 
Co św ie tlaną  jest m izeryą —

— Dziś — nie py ta  ile  płac!
E lek trykę — pal to kac i 
K onlen t, że przy elek tryce 
Oddaje się polityce!™

2.
K ażdy daw niej b rn ą ł piechotą 
Po pół m ili w deszcz i błoto 
I był naksz ta tt zm okłej k u ry  
I  od dołu  i od góry —

— To pokażcież m i człowieka 
Co n a  tram w aj dziś n arzek a  
Coby sil czuł w swojem  łonie,
Że k u rs  p łac i po koronie 1

3.
K iedy w ybuchł s tra jk  piekarzy 
Gdy się każdy na głód skarży  
1 nie m ów iąc już o m ięsie 
Każdy pustym  brzuchem  trzęsie  —

— Gdy o tw arto  znów p iekarn ie  
Ludzi tłu m  po chleb się garn ie 

P łac i — błogosław iąc Nieba 
Kor. czterdzieści k ilo  Chleba.

N iem a m ięsa  m oje dzia tk i 
Są zam knięte  w szystkie ja tk i 
W  położeniu m iłern tak iem  
Trzeba nam  się obejść sm akiem ! —

— Jest już  mięso! W szyscy lecą.
Aby flaków  kupić nieco!
Ile za nie — n ik t nie p y ta
Byle obiad  m iał i kw itaj... Kruk.

A B  I . P R E N U M E R A T O R Z Y :
1. Dwie paczki przedniego pepioza listowego 

i kopert — p. Piętow ski Bronisław z Krakowa, 
ul. Garbarska 7, po raz dziewiąty.

2. Bezpłatna prenumerata ,,Gońca Krakow- 
skiego-1 na marzec 1920 r., — p, Olszeniakowa 
Teresa z Krakowa, ul. Biskupia 11, po raz bzó- 
sty.

3. Mydło piękności — p. Szmid Jerzy z Kra
kowa, ul. św. Teresy 10, po raz ósmy.
AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

4. Pudełko kartonów listowych i kopert ze
wspaniaąemi, kolorowemi win..etami — p. Sil- 
bersteru Leor. z Krakowia, ul. Kołłątaja 2, po raz 
i^ąty.

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow
skiego" na marzec 1920 r. — p. Kulak Franciszek
z O sieka 1. 175. po raz drugi.

6. W spaniały flakon wenecki na kwiaty — p. 
Dziuban Feliks, kierownik szkoły z Krościenka 
nad Dunajcem, po raz

Czas odnowić przedpłatę

Poemat iez i krwi
pod lyiułem „Oskarżam !" 

wzniosły swym nastrojem i przepiękny w 
obrazach zdjętych z życia — obserwuje obe
cnie widz w Kinoteatrze „Sztuka" przy 
ui. św. Jana 6 .

Dzieło bowiem pod tyt. „Oskarżam!" jest 
szczytnym wyrazem bohaterskiej miłości 
Ojczyzny i tych wszystkich przejść narodu 
francuskiego w w alet z Niemcami, które 
tak bardzo odczuwa każde serce Polskie.

Ow Jan, Franciszek i bdyta, ta trójca 
ofiarnicąa, jest jakoby nieśmiertelnym pro
testem przeciw barbaryi niemieckiej, przeciw 
zakusom brutalnej siły na prawa narodów!

Część II. .O skarżam i* stanowiąca odrę
bną całość — wyświetlaną jest obecnie 
w kinoteatrze „ S z tu k a " *  478

Rozwiązanie 71 ssiyi szarad
umieszczonych w Nr. 46 „Olońca 

Kranowskiego".
Ł DLA F- T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 

KRAKOWSKIEGO":
U i.  MEN-TO-NA.
U i .  MA-C1E-JOW-KA.
846. MAR- KI-ZA
847. FU-JA-RA.

n . DL.i \v b i,;a x iv lC H  P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO1' (a zatem ! Prean- 

lueiatoiów ):
348. P-U-C-Ł >V

Trafnych rozwią®ń nadesłali Prwmmeratc- 
rzy 5 (pp. Kruss J-, Olszenlakowa T., Pałasz M., 
Pięfcowski B. i Sziaid J. — wszyscy z, Krakowa!, 
a Czytelnicy 129.

Mylnych rozwiązań nadesłano 98.
WYNIK. PUBLICZNEGO LOSOWANIA 

odbytego w niedzielę, dnia 29 lutego 1920 r. o 
godzinie 11‘30 w południe, w dużej gaili redak
cyjnej „Gońca Krakowskiego" (ul. Dunajew

skiego 7, I. piętro).
Nagrody za trafcie rozwiązanie szarad otrzy

mali:

Taniec miłości i śmierci.
Szczęśliwe pożycie. —  Pierwsze zgrzyty. —  Groźba krwawego zatargu.—  

Samobójstwo żony.
żowi, zyskała jego przyzwolenie i... już w sier
pniu roku ubiegłego W róblewski zamieszkał o  
Mroczkowskich, korzystając bezpłali.ie z szero
kiej i szczodrej w ich domu goścn y .

Chwila jednak, w której pod wspólnym da
chem z Mroczkowskim znalazł się Wróblewski, 
była zarazem
CHWILĄ ZWROTNĄ W POŻYCIU MALŻEŃ- 

SKIEM.
W duszy Mroczkowskiej m g le  zbudziły się 

wszystkie drzcm ące tęsk/r.oty „niebezpiecznego 
wieka kol/ety*.

Pragnienie upajania się po ra2 wtóry wiosną 
życia było nieprzeparte.

Dostrzegłszy zm iotą w usposobieniu żony, 
Mroczkowski nie m iał żadnych już wątpliwo-’ 
ści co do pobudek tej zmiany. Wiedział, że
BURZYCIELEM SPOKOJU DOMOWEGO OG

NISKA JEST WRÓBLEWSKI.
Pod pozorem konieczności prowadzania oszczę 

dnego trybu żyda, usiSowal Mroczkowski skło
nić swą żonę do wym ówienia gojciay Wróblew
skiemu. Argumenty na rac »'<? jedne k nie przy- 
dały. Ostre sprzeczki m ałżeńskie doprowadziły 
wkrótce <lo togo, że Mroczkowska przestała na
wet w spćlrie z mężem zasiadać do Btołn, a Wró
blewski w poczucia przewagi nad mężem, coraz 
zuchwałej zaczął występować przeciwko Mzoez- 
kOwsk’emu, uprzedzając, że 
„ZWYKŁ WSZYSTKO, CO MU STOI NA DRO

DZE, USUWAĆ BRONIĄ".
Groźba krwawego dr;m atu coraz wyraźniej 

zaznaczała się w postępowania W róblewskiego.

Zastrzelenie męża.
W arszawa, 2 marca.

Dramat, w Warszawie przy ul. Sienkiewicza, 
o którym onegd ;j donosiliśmy, a którego fina
łem  stała się wczoraj śmierć samobójcza Maryi 
Mroczkowskiej, posiada, jak się okazuje, niesły
chanie zagmatwane tio.

Szczegóły psychologiczne tego dramatu są 
wręcz przytłaczające. Zagrały w  nim jak gdyby 
melodye Ribnerowskicgo „W małym doinku".

Sziatocy taniec m iłości i śm erci w ciągu kil
ku zaledwie nn.i wtrącił w otchłań śmierci dwo
je małżoir.ików — odebrał opiekunów' dwojga 
n ie le tn ia  dzieciom — piętnom zbrodni zazna- 
czyi zaledwie 25-letnIcgo młodzieńca, który nie 
bacząc ua oficerski swój mundur,

ZAARANŻOWAŁ CAŁY PIEKIELNY TEN 
TAN*EG.

Mroczkowski, lekarz dentysta-, z natury czło
wiek dobroduszny i spokojny, kochał ł uwielbiaj 
swą żonę Maryę. W pożyciu z nią miał wiele 
dni promiennych, ale ta.kże sporo chmurnych.

Pierwsze zgrzyty w harmonrjnem pożyciu 
małżonków powstały latr "biorgłeg-o.

W tym roku przybył z Rosyi br,irdzo daleki 
powinowaty Mroczkowskiej, 25-lctz.d Jerzy Wró
blewski, który zaciągnął się do wojska polsk e- 
go i został mianowany oficerem. Jerzego Wró
blewskiego znała M ieczkowska jeszcze z czasów 
jego dzieciństwa, gdy więc przyszedł pewirego 
razu do k h  m cszkanJa i począł użalać się na 
brak dachu nad filową i t. p., Mroczkowska rzu
ciła myśl zakwaterowania. W róblewskiego u 
siebie w mieszkaniu. Przedłożywszy sprawę mę-

nych. godzących w niebo, wznoszą się wzwyż 
pomniki Druidów. Przeciwnie, leże zdobywców, 
obwarowane przez niskie mury i ucięte wieże, 
znaczy się mocnem i pewnem rozpięciem łuków 
romańskich, co się jak dłoń otw aiła do chwytu, 
dzierżąca panowan e nad ziemią. Prawa archi- 
tekurniki kierują tu układem chmur nad pobo
jowiskiem, boć chmui-y te, ciężkie od grozy i  są 
posłuszne mocy zaklęć i biorą udz-ał w trage- 
dyi. l e  same prawa rządzą ulewą sinych błys
kawic, w których przelotnem świetle, jak w 
gleryj legendy, jawi się stos śmiertelny ostat
niego Weueda. Aż w łonie nocy i śm.erci za
pali się ponad cichem światłem, jak lampa 
rżnięta w przeźroczystym szafirze — postać Bo
ga Redzie y, zwiastunki Odrodzenia 

To byłyby ramy, jakie teatr dal arcydziełu, 
— teraz kolej na aktora, który je3t sam sobie 
mateyałem i stanowi żywą siłę sztuki. Otóż n ie
podobna zamilczeć, że mimo widocznego pietyz
mu. z jakim nasi artyści podjęli trud wcielenia 
Juliuszc-wej wdzyi, nie udało im się uniknąć 
kardynalnego błędu: teatialności. Gd początku 
wzięto ton za wysoki, by się nie załamał 1 nie 
skaził gry, skądinąd ogólnie bardzo dobrej. A 
patos wobec Lilii Wenedy jest grzechem prze
ciwko Duchowi. Co innego stylizacya, a co in 
nego keturn. Dla współczesnego widza wszelki 
patos jest nie do znies;enia, dla dzieła tak do 
saojnej prostoty staje się krzywdą, dla artysty  
samego, gioźnem niebezpieczeństwem, któremu 
unię: maniera, ów' górny ton zrozumiałym jest 
u Róży Wenedy, która znalazła najlepszą z pe
w nością współczesną przedstawicielką w osobie

p. W ysockiej. Róża; to Kassandra W enedów, 
kapłanka druidyczna. to ta. która niegdyś była 
Pytonissą delficką. Sybillą rzymską i czarno- 
.csiężnicą średnow iecza. Żyje ona w nieustan
nej ekstazie, samorzutnie podsycanej, nią pa- 
nuio i dzieiży moc bezwzględną n a i  umysłami. 
Posiada mądrość wężową i sama jest św ietla
nym wężem i różą płomienną Gnostyków,. ale 
oaza tera jesf kob.etą na ziemi i jej ustrój ko
biecy mści się niemniej za pogwałcenie serca, 
trawiącą gorączką, któia słowom jej 
nadaje ów ton napięcia i najwyższej egzaltacji, 
z jaką rzuca swe proroctwa i rytmiczne inkan- 
tacye do żywiołów i mocy tajenm:‘:»>ch. To 
najgłębsza postać dzieła, ta, która *eic wszyst
ko i która spojrzała w twarz Konieczności. Dla 
niej patos jest tragiczną maską, w którą kryje 
swe rysy kobiety.

Chóry harfiarzy. to już wogóle nie ludzie. — 
to echo, tchnięte w przestrzeń przez demonicz
ną wróżkę, to jest zbiorowy gest ! rvtm, narzę
dzi 3 czasu, rzuconego wskróś wieków idących  
przez potężną Czarną Ksienię: >

,,A kiedy milczy niebo — śpiewa chór 
A kiedy śpiewa Chór — drży seice wroga:'* 
Ale poza tą grupą — wnętrzns prostota 1 

szczerość wyrazu winna panować niepodzielnie. 
A tak nie było. Akcent egzaltacji zaraził prze- 
dewszyslkiem  p. Biackiego w roli Polelum, — 
uajniepotrzetmiej w świecie, bo tam, gdzie o 
nim zapominał, gdzie grał, a nie recytował, 
um iał porywać temperamentem i  szceerem  
odczuciem. Przecież ci dwaj jaśni witezie, są 
prości jak żywóoły, jajt polno bogi słowiańskie.

— dwa wichry, dwa legendarne rumaki, sprzę
żone instynktem  serca silniej, niż łańcuchem, 
wiążącym ich dłonie. Są w'zajemnem dopełnie
niem — łagodna lezygnacya jednego, poskramia 
szał rwącego więzy niewolnika, ale ta łagod
ność, nie może być bierną martwotą, jak to po- 
jąi p. Bystrzyński, jako Lelum. Jest rzec-zą do- 
piawdy zastanawiającą, by artysta nie wie
dział, że nie można być aktoiem  bez m im iki i 
bez duszy, a jeżeli nie zdołał wykrzesać z siebie 
żadnej iskry, nawet w przecudnem trio poże- 
gnalnem z Lilią, w scenie, która jest peilą poe- 
zyi scenicznej, to chyba szkoda czasu na dalsze 
próby.

Lilia jest sercem tragedyi. O niej pisze Sło
wacki: „Zaprawdę, jam tych muz nie wołał, 
przyprowadziła je z sobą biała Lilia Weneda". 
Lecz ona sama — skądże przychodzi? Jak sio
stra jej Róża, =s żyła już w iele razy, zawsze 
królewska i zawsze dziewicza Nazywała się  
Antygoną i Kordelią — i za każdym lazem wio
dła w ramionach ślepca drżącegc. i bezsilnego 
^ióla  w łachmanach i ojca o skrwawionem ser
cu.

Znanym dostatecznie jest wpływ, jaki na 
twórczość Słowackiego wywierali tragicy grec
cy i „wielki \V ill“. Stąd w tragedyi ów spląta
ny błąd pierwiastków greckich, celtyckich i in- 
do-słowiańskich, a z tych ostatnich rodząca się 
w łaśnie w tym okresie nauka mistyczna poety. 
Ta analiza byłaby tu zbyteczna gdyby nie ko
nieczność wykazania, że Lilia jest czemś w ię
cej, niż ideałem córki. W łęc według legendy, 
to cóia odwiecznej rasy królewskiej, a według
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PreecBuwal to MwGćuko-wsikil i wszelkiem i siłam i 
poczuł o&łkag w a r g o * .  Tymczasem Wróblew
ski. opaaowawazy całkowicie uczftcia Mrocz
kowskiej, począł nakłaniać j ,  do rozwodu z mę
żem, a  uzyskawszy na  to jej zgodę, zwrócuł się 
nawet do ^yższy^h władz wojskowych o zezwo
lenie mu t a  j w tącawria małżonków. Gdy jednak  
co do tego otrzymał kinegoryczny zakaz, wtedy  
— jak wykasuje prowadzone obecnie dochodze
nie, — um yślił wręcz sprowokować zatarg z 
Mroczkowskim.

Taki też za/larg w ywołany zortŁi przed k Iko- 
m a dniam i i  wówczos mimo, iż  Mroczkowski, 
przeczuwając niebezpieczeństwo — wybiegł z 
mieszka ul a ,
WRÓBLEWSKI POPĘDZIŁ ZA NIM I STRZE

LIŁ DO MEGO Z REWOLWERU.
Gdy yŁroca kowski padł ma płyty korytarza, 

zalewając się strum ieniam i krwi, Wróblewski, 
jak ustaliło  doedcdż-acie, najspokojniej powró
cił do mieszkania, przywdział pł. ,1 zc. i  czapkę 
wyszedł na miasto, rzekomo celem — jak potem  
twierdził —  Łfuneidowanata władzy o zajściu.

Stam psychologirnr.y Mroczkowskiej po zabój
stw ie męża. n legl sGit«I depresyl — aczkolwiek

nie straciła ona zupełnie równowagi w  postępo
waniu.

Gdy onegdaj zjawił się w m ieszkaniu Mrocz
kowskiej sędzia śledczy, Mroczkowska z całą 
uprzejmością wskazała mu rozmaite miejsca, 
w których zamierzano przeprowadź!ć rewizye, 
poczem sama udała się do swego pokcju. Pod
czas badania służącej, nagle rozległ się łoskot 
i  wkrótce stwierdzono, że
MROCZKOWSKA WYSfeOCZYLA Z OKNA 5-§o 
PIETRA, PONOSZĄC ŚMIERĆ NA MIEJSCU.

W pozostawianym liście Mroczkowska, opi
sując dzieje swoich uczuć, — wyjaśnia, że po
nieważ odtąd niewątpliwie ona będzie uchodziła 
za bezpośrednią sprawczynię śmierci męża i że 
w każdej odtąd skardze dzieci siwych będzie cza
ta klątwę dla siebie,

WYBIERA RACZEJ ŚMIERĆ, *T!Ś  £YCIE,
które byłoby tylko jednam pasmem udręk mo
ralny cn

Wróblewski, kuiry osadzony został w więzie
niu, ma. być oddany pod sąd jako sprawca za
bójstwa z piemedytacyą.

Berlińczycy narkotyzują się kokainą.
Berlin, 1 marca, 

(m-m) Piania niem ieckie dosuszą, że w Ber
linie szerzy się w zastraszający sposób kokai- 
nizm. Naetylko zastrzykuje się kokainę, ale u- 
żyw a się jej Jako tabaki. Aptekarze chcąc o- 
siągnąć wjoOkic zyski, popełniają nadużycia 
przez sprzeaawanie kokainy nie na gre.ro y we-

Ostrożnie % hypnotyzerami I
Oszustwo przy

Berlin, 1 marca, 
(m-m) Tak mwm« ofcm ue eksperymenty 

hypmoiyzerskiie 1 spirytystyczne mogą pociąg
nąć za, sobą bardzo smutne skutki dla naiw
nych adeptów, ukaizuje się io  dowodnie z afery, 
której epilogieni była sądn/Wn. rozprawa w Duis
burgu w  Niemczach. Niejaki Teoaor E nnen /. 
za o ju  ślusaj z, z&pozuał się z pewnem m ał
żeństwem, urządzojącem u siebie seanse spiry 

tystyc zno-hypootyezne. Bhnert oicami się w  
tym kierunku mistrzem. Zdołał zahypnotyzo- 
wać żerną a b u n  i  n* mężu ędobył sobie silny  
wpływ suggestywny. Małżonkowie ci, ludzie 
średnio zamożni, wpadli zupełnie w  moc hyp- 
ootyzera, który taaał im wykonywać różne 
czynności według sw e  woli. Upewniwszy się 
dostatecznie o sw ej władcy, zarządził, aby m ał
żonkowie »jVZfcd*ii sw oje meble, a otrzymane 
pieniądze jemu oddali ho  dokonaniu tej 
tranzacyi Ehnert wraz z  sw em i posłusznemu 
ofiarami wyjechał do Hoiandyi, gdzie w pogra- 
nicznem miasteczku ty ł wesoło, hulał i robił 
sprawunki dla siebie. Zaopatrzy waz; się nale
życie w grarnenoDą 1 bieliznę, uciekł, zostawiając

pomocy hypnozy.
swych tow ary* ,/ bez grosza. Ogvabkmf z ca
łego m ienia małżonkowie teraz dopiero zbudzili 
się jakby ze snu i z  przerażeniem skonstate- i 

j wali, że ich hypnotyczne doświadczenia nadto 
! drogo kosztowały. W nieśli do sądu skargę na 
i Ehnerta za oszustwo. W czasie rozprawy ze- 
j  znawan, że Ehnert tak ich opanował, iż wyda- 
| wato im się, że wszystkie jego żądania muszą 

być bezwzględnie wypełnione. Ehnert jest uie- 
awykle zręcznym hypnotyzerem i  zdolności 

I tych używał za podstawę do oszustw'. Skazano 
j go na trzy lata ciężkiego więzienia.

SalonDzieT S z t i
Kraków, ul. św. Jana 3. Tei. 2,
poKca obrazy ł rzeźby najwybitniej
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 3?

m istyki „miesięczna. ŁWórezyjd" „ohrónfcietka , 
kojący pierwiastek księżyca i  wody, jak Róża 
jest pierwiastkiem ot j I ł  1 jest czemś więcej, 
niż Córką, — od chwili, gdy nakarmiła liliami 
zdziecinniałego stanca, ma. J ą  jego się staje, 
mocą ohryzmatu bezgrandcznego poświęcenia. 
Ten je»j rodowód tnaeba było przytoczyć, jeżeli 
się m a uzasadnić twierdzenie, że p„ i ancew i
eżowa, mimo całej dramatycznej siły, a zara
zem głębi kobiecości, liryzm u 1 prostoty, rozw 1- 
Ttęiych w jej grze, m inęła się z pojęciem LiHl 
W enedy, które w  swoim czasie najhuższy w y
raz znalazło w głęhuikdej kreacji p. Solskiej.

Starego Derwłda, przedstawił p Sosnows-ki w 
sposóD KOJmy jego wielkiego talentu. Zarówno 
dostojność króla i maga, jak stopniowe krusze
n ie się ludzkiej gliny pod w pływem  cierpień 
nad siły aż do momentu zdziecinnienia i owego 
bezsilnego płaczu u stężałych stóp umarłej 
córki uwydatni! znak~mi<ae. Zda s_ą, artysta  
w cielił się wprost w  postać słowiańskiego kró- 
la Leara, każąc zapominać o wszelkiej grz?. 
Szczególne uznanie należy się również p. Rot- 
terowej za wysilającą rolę Gwtnowy, mimo pe
wnych zastrzeżeń, cc do zbyt powierzchownych  
efektów w scenach z uerwtdem. Za to jako 
szale jąca bólem matka okazała się bez zarzutu.

Dobrym Lechem byl p. Guttner a wybornym, 
groteskowym Śluzem p. Dobizański. św . Gwal- 
bert p. Orwida wyszedł trochę niejednolicie, co 
jednak znajduje usprawiedliwienie w niedość 
jasno zdecydowanym konturze tej postaci na 
tle tragedyi przjz M łacgo p^etę.

Ewa Lt sklna.

I Autor dramatyczny, który podarował 
teatrom swą sztukę.

(m*m) F ranciszek  Iłerczeg, zn an y  kom edyopisarz | 
w ęgierski, zdoby! się n a  gest niezw ykłej au to rsk ie j 
bezinteresow ności: pudarov ał on m ianow icie te a . , 
trom  sw ą najnow szą sztukę. Żaden prow incyonalny  

i te a tr , k tó ry  tę sz tukę g rać będzie, n ie  potrzebuje 
p łacić au torow i tan tyem ! Łatwo sobie w yobrazić z 

I ja k im  zapałem  przyjęli ten podarek dyrek torzy  scen 
prow incyonalnyeh, k tórzy  i fak g rali wszystkie 
sz tu k i H tcczega. Na p rezen t tak i może sobie pozwo- 

j łić a u to r  „B łękitnego lis a 1' albowiem  przez wysta*
■ w łenie te j sz tuk i zrobił m ajątek , pom nożony oczy. 

t j ś c ie  dochodam i z całego szeregu innych  sztuk, 
g ranych  z ogrom nym  sukcesem  kasow ym  we 

I w szystk ich  k ra jach  europejsk ich  i w Ameryce.
— - o-----

Najnowsza farsa Molnara.
(m -m j Dyrokcya budapeszteńskiego tea iru , po

święconego lekkiej kom edyi w ystaw iła  najnow szą 
jeanoak tow ą „bluetkę" M olnara pl. „Prolog K róla 
L eara". A kcya rozgryw a się n a  scenie przed sp ek ta 
k lem  k ró la  Leara. A ktor g ra jący  ty tu łow ą rolę, m a 
s tosunek  z m ężatką. Mąż dow iaduje się nagle o ro 
m ansie 1 b iegnie ku teatrow i, aby wywrzeć sw ą zem 
stę n a  kochanku  żony. P rzybyw a w chwili, kb*dy 
ak to r  jest już uchnrak teryzow any Zdradzony mąż, 
kiedy go widzi przed sobą w kr. -tyumie, z d ługą 
brodą w tc a lra ln j m m ajestac ie  królew skim  — od 
czuw a tak  s iln ie  groteskow y kom izm  sy tuacyi, że 
daje za w ygrano w rogim  zam ierzeniom . O siatn ia 
s c c n a jc s t  pono szczególnie efektow na.

dług recepty, ale na kilogrr.-ny. Ułatwiają też 
Berlińczykom nabywanie kokainy uliczni prze
kupnie, ofiarowujący przechodniom paczuszki 
kilkogi arriowe, kelnerzy i kelnerki w barach, 
szynkach i óżnych nocnych spelunkach trudnią 
się również potajemną sprzedoiżą kokainy.

Chwfla bieżącą.
Kalendarzyk-

Św. Pawła

W schód słońca 7 '2 Iż

Zachód słońca 6 24  ■|  Marca
Długość dnia 1 0 ’47

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
W torek : „Lilia W eneda".
Środa: „L ilia W eneda".
C zw artek: „Powodzenie".
P ią te k : „Lilia W eneda"
Sobota: (Nowość} P onad  śnieg" dram . w 3 ak tach . 
N iedziela popoł.: „Ślubv p a n 'e ń = k V  

W ieczór: „Ponad  śnieg".
TEAIh ..BAGATELA".

W e w torek : Gre serc". łN ow cśćj.
Ś roda: „Gra serc".

TEATR POWSZECHNY.
W torek: „Opowieści H offm anna".
Ś roda: „Opowieści H offm anna".

OPERETKA \i  r, o W OŚCIACH.
W torek: „T arg  n a  dziewczęta".
W " Ml 7 i. OM u AR1K3T. fnt iw Dueb «V
W torek. F e rd . ' H oesick: „W pływ  Słowackiego n i  

w spółczesną poezyę polską", cześć III.: G liński,
Zagórski, Jankow ski, M iron, K ościelski Oppman- 

KuL j-iŁ JIU jH WYKŁADOM NACKOW z UH.
Rynek qlńwnv Ł«nla A B Ł. 3f

W torek, prof. d r  J. F lach : . C yganerya artystyczno* 
lite racka" (I. We F rancyi).

- O—

Podwyższenie eon w kawiarnich.
O ć d n ia  d z is ie icz eg o  o b o w ią z u je  w  k a w ia r 

n ia c h  n o w y  ce n n ik , z a tw ie rd z o n y  p rzez  m a g i
s t r a t .  C e n n ik  te n  j e s t  z n a c z n ie  p o d w y ższo n y ; 
w y s ta rc z y  n a d m ie n ić ,  że niektóra napoje l po
trawy podwyższone zostały o loe procent. P o d 
w y ż k a  s p a d a  n a  p u b lic z n o ś ć  n a g le  i wywołać 
J»ad rtnaznj odxnch otmrzenia. Jak w ia d o m o  
k a w ia r c e  w a lc z y J P o  n o w y  c e n n ik  już o d  d łu ż 
szego  c z a s u , m o ty w u ją c  to  z w ię k sz e ń  e m  s ię  
c e n  p c s z c z e g ó ln y c h  a r ty k u łó w  ży w n o śc io w y ch . 
N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i , że argument ten był 
sinsu iy , c_ /  je d n a k  p o d w y ższ en ie  cen  aż w  
ty m  s to p n iu  co o b e c n ie  je s t  u z a s a d n io n e  — n a 
p ra w d ę  w ą tp ić  n a le ż y  i z tego  p o w o d u  oczeku
jemy wyjaśnień urzęau walki z Hchw,. P o s t u 
r ę  p o d w y ż k a  pu w d n n a być z a p o w ie d z ia n a  c k i l 
k a  d n i  n a p rz ó d . W c z o ra j ju ż  niektćra kawiar
nie pobierały samowolnie ceny nowo nstaione. 
Nowy c e n n ik  u s ta la  ce n y  p o tr a w  ta k ż e  w ha- 
le azach , k tó r y c h  b r a k  d o p ro w a d za ć  w ięc  m oże 
do  ro z m a ity c h  n a d u ż y ć  ze s t ro n y  k e ln e ró w , 
k tó rz y  b ę ó ą  z a o k rą g la ć  ce n y  z u p e łn ie  u o w o lm e .

Pclska młodzież w.m. wobronie Śląska.
O trzym ujem y nas tęp u jące  pism o.
Związek Polskiej Młodzieży A kadem ickiej „Ża« 

giew" w Krakowde, pośw ięcony idei. zespolenia ży
dów z narodem  polskim , pow ziął w dn iu  29 lutego 
1920 n as tęp u jąca  rezolucyę:

„W obec n iesłychanych  gw ałtów  czeskich i k rzy
w dzących zarządzeń kom isyi koalicyjnej n a  Ś ląsku, 
łączymy się z .całym narodem w  energicznym pro
teście i zasyłamy niezłomnym bojownikom o poi. 
sksść Śląska wyrazy hołdu l ezci“.

B r n u m  l i e t  es p ie s i H e w in t
(m -m ) Jak  donoszą z Kopenhagi, w parlam enc ie  

duńsk im  roztrząsano  uw estyę, czy kobiety m o*ą 
być dopuszczone do godności duchow nycn. Po żywej 
dyskusy i achw aiono zwrócić się do poszczególnych 
gm in z zapytan iem  o ich opinię w tej spraw ie.

iaże Karol m i i i  i Lii L if i le .
(m -m ) Książę Ka^ol rum u ń sk i, k tóry  przed nie* 

speina rokiem  poślubił m organatyczn e pannę Zizt 
Lam brino, rezygnu jąc  tem sam em  z praw  następcy  
tronu , obecnie godzi się n a  rozwód z żoną. Książę 
K arol będzie zatem  znowu następcą tronu.

A A  D Z I E Ń  n o n M ł y . ’

Gdy posiadasz słabą ffłcwę, 
Wykształcenie zaś domowe , 
Oryentacya iwa nie bystra — 
To masz dane na ministra! Kr.

GEN. DELEGAT RZĄDU DR. GAŁECKI przybę
dzifc 6 hm. w sobotę do K rakow a i bedzie przyjm ow ał 
od 3—6 ponnł. w  S tarostw ie 

WĘ&*EŁ GÓRNOŚLĄSKI DLA KRAKOWA. MagH
s tra t  podoje do w iadom ości, żc tran sp o rty  w ęgia 
górnośląskiego obecnie nadchodzą w dalszym  ciągu. 
P rzeto posiadacze asygnat zechcą się zgłosić <io od
nośnych składów  ccdem zrealizow ania przedziałów .

SPRZEDAŻ NAFTY. M agistrat w zyw a w szystkich 
w łaścicieli sklepów  rejonow ej sprzedaży nafty , aby  
bezzwłocznie no idalej do 3 m arca br. złożyli w niu* 
rze naftow em  M agistra tu  w W ydzia le  III. c. drzw i 
Nr. 25 I. p„ zrealizow ane odcinki leg itym acyi na-
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ftowych, o raz podali d o k ła d n ą  ilość zaoasu niew y-
sprzedan '.i jeszcze na rty

Z TEATRU „BAGATELA". A utor p r jm ie ry  dzisiej
szej jakko lw iek  w ybitn ie u ta len to w a n y  należy do 
p ira rzy  mniiej znanych  szerokiem u ogółowi. Dzisiaj 
w te a tra ln y m  naszym  św iecie au to r  „Gry serc" po
siadł iuż 'm ię  w yrobione i zapow iadające wiele. 
S ztukę odznaczoną n a  konkursie  teatrów  w arszaw 
skich  pierw szą nagrodą. To też „Gra serc" od plew 
wszej sceny przykuw a uw agę wiidza i trzy m a ją  n a  
uw ięzi przez d ra m a t cały, budząc seraeczne w spół
czucie >iia bohaterk i i d la  je j osta tn iego  może z*.u 
w-odu.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś p rem iera  a r 
cydzieła O ffenbachow skiego „Opowieści H otfinanne" 
z p. H itle rem  w p arty i ty tu łow ej, o raz pp. Hend.ń- 
chów ną, F eldm ann-S aw icką, no tow ską. Ludw igiem , 
T arnaw sk im , Paszkow skim . Minowiczem, R aw itą, 
W ierzbickim  i i.n. w p a r ty a rh  głów nych P okup  .ta 
b ilety  św iadczy o ogrom nem  za in teresow an iu  się 
tem  arcydziełem , które ukaże się w nowej insceni- 
zacyi n a  scenie naszego te a tru . W  dziale d ram aty cz
nym  najbliższą now ością będzie tragedya b ib lijn a  
P aw ła  S iaśk i „K ćn“.

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW PIÓRA ŻGLNlEs 
RZOW I W POLU. Na rzecz „święconego" d la  żel 
nierzy  polskich w polu, k rakow sk i „Związek p r a c ,» 
wujków  p ió ra" u rządza w m arcu  cykl p re lekcy i li- 
teatrów krakow skich . P relekcye w ygłoszą: M ary im 
Szyjkow ski, Jan  P ietrzycki, W ładysław  Proke»ch. 
M ieczjsłuw  D ąbrowski, Ludw ik S tasiak  i  Józef 
F lach,

PAWEŁ KOCHAŃSKI sl ynny skrzypek w ystąpi u 
n»s n ieodw ołalnie w niedzielę dn ia  7 m arca  br. Po 
koncercie tego fenom enalnego a rty s ty  w W arszaw ie 
p isa ł spraw ozdaw ca m uzyczny F r  B rzeziński w 
„K uryerze w arszaw skim ": „Po d ługie j nieobecności 
przybył nareszcie do W arszaw y P aw eł K ochański 
r w ystąp ił w F ilharm onii w arszaw skiej, i przypo
m nia ły  ile nam  daw ne czasy, kiedy m ały  Paw ełek  
staw iał p ierw sze k roki n a  tejże estradzie. Z tego u- 
ta len tow anego  m alca w yrósł w ielk i a rty sta , bez
sprzecznie jeden z najw iększyc’, skrzypków  w  św ie
cie. O lbrzym ia technika lewej ręk i, n ieporów nany  
w prost sm yczek, naw skróś m uzykalna o rganizacya 
z n a tu ry  i szczery tem peram en t u jęły  w karby przez 
poważne w ykształcen ie m uzyczne — w szystko to 
razem  sk ład a  się na grę. w której podziw i zachw yt 
budzi zarówno n ieskaz ite lna  czystość i biegłość w 
pasażach lub try lach , jak  przedziw na piękność tonu, 
w  kan ty len ie , ja k  wreszcie ir.terp re tacya n ies^cha*  
n ie  żyw a i barw na. S ala by ła przepełnione o k la 
skom  nie było końca".

ALEKSANDRA SZAFRAŃSKA znakom im  śp iew a, 
czka operow a w ystąp i u n as  nieodw ołaln ie w sobo
tę 6 bm. w sali „Sokola". P. S zafrańska jest rów nież 
p ierw szorzędną p ieśn ia rk ą . Jej głęboki mezzo-so- 
p ranow y glos posiada zarów no akcen ty  d ram atyczne 
jak  i m iękkie to n v  subtelnego liryzm u.

PORANEK „TKAVIa TA ! YERJDIEGu Kłbędzie się 
w ‘niedzielę d n ia  7 m arca  w sa li Tow. Leks-rskiego, 
w  m iejsce p o ranku  o „Muzyce rosyjskiej . k tóry  zo
sta je  p rzesun ięty  n a  niedzielę 14 m arca. B ilety za
kup io n e  n a  „T rav ia ,ę“ z d a tą  14 m arca  obowiązy. 
w ać będą na dzień 7 m a rc a  br... b ilety  zaś zakup io 
ne na poranek z D ygasem  w ażne sa n a  dzień 14 bm. 
Pozostałe bilety na powyższedwa porank i są  do n a . 
bycia u J. Rudnickiego. L in ia  A—B.

DRUGIE ZAWODY BPLRTOWE staraniem , am e
rykańsk iego  Zw iązku Młodzieży Chrzęść odbędą się 
we środę dn ia 3 bm. o godz. 6.30 wieczorem w k in ie  
żoh ei ikierń przv ulicy Z w ierzynieckiej. P rog ram  
obejm uje pierw szorzędne zapasy atletyczne, p ierw 
szy sposobem am ery k ań sk im  „(_ath as cath  ^ean^ , 
d rugi sposobem  francusk im , następn ie  odbędzie s:ę 
szereg zawodów bokserski h m iędzy p ierw szorzęd
nym i bokseram i. W śród w ieczoru odbędzie się ku rs 
racyona 'nego  boksingu p c J  k ierow nictw em  p. kap. 
G. H. B urfonda. Całość urozm aicą różne sztuczne 
gry i zabaw y am erykańsk ie.

NIEBEZPIECZNA ZABAWKŚ STUDENTÓW. P od
porucznik. Karol B. doniósł do policyi. że trzech 
chłopaczków  ló-letnicli S tan. F.. S tan . A. i Tad. 0„ 
zabaw iali się rew olw erem  n a  ulicy R etoryka strze
la jąc  w powietrze. Podczas te j s trze lan in y  zab lek an a  
ku la rozbiła szybę w jego m ieszkaniu  i  p ad ła  tuż 
przed nim .

SAMOBÓJSTWU Z BRAKU ŚRODKÓW DO ŻY
CIA. W  m iasteczku Krzeszowie położonem  n ad  S a
nem  w pow. B iłgorajsk im  m ieszczanin osady Krze. 
szów n ie jak i F alandysz z powodu b raku  środków  do 
życia i  m arne j aprow izacyi, postanow ił skończyć 
swą niedolę. Skoczył więc do Sanu i u tonął. R ada 
g m in n a  osady pow zięła uchw ałę w y raża jącą  votum  
nieufności staroście i urzędow i aprow izacyjnem u 
nie dbających zupełnie o potrzeby pow iatu  i nie 
znających zupełnie pow iatu.

p o d z i ę k o w a n i u  S tro skan i rodzice i rodzeń
stwo dzięku ją  serdecznie w szystkim , k tó rzy  wzięli 
o d d a ł w- oddaniu  osta tn ie j przysługi ich syn rw i i 
b ra tu  bł. p. M aksym ilianow i Blausteincwi, w ązpze. 
jó lności serdeczne „Bóg zapłać" kaznodziei posłowi 
iro w i Thonowi, p. kantorow i D yw ińskiem u w raz 
r. chórem , profesorom  d r  Schłn.dkesow j, d r  Rosen- 
m anowj i innym  profesorom  Zm arłego nrganizacy- 
om i ich przedstaw icielom , wreszcie kolegom  i ko 
leżankom . R udolfow ie B lauste lnow ic z dziećmL

SKŁADKL W  A dm iłiistracyi naszego p ism a złożo
no : d la  „czworga siero t" p. Stófan \n d r u n a s  z L u
b i.a s  Mk 160.. n a  cete p leb iscy tu  górnośląskiego p. 
Ja n in a  T ram ów na z P rzew orska Mk 7.

„SZCZUTEK" w osta tn im  num erze przynosi obfj< 
ty  ma ter a ł sa tyryczny . D oskonała jest „pieśń dziad, 
kow a o Szym onie A skenazym ". św ietną hum oreska 
„znakom ity  środek", w esoła h is to ry a  o ttm . co się 
zdarzyło w pow iatowym  m ieście P ilźnie". dow cipne 
reflcksye „czy będzie pokój" i „z rady  m inistrów ". 
Oprócz tego m nóstw o dowcipów, anegdot ak tu a l 
Pych, a w śród Klei u w ybornyph llu stracy i nowe k a 
ry k a tu ry  polityczne F. G łowackiego.

Ucieczka z więzienia niebezpiecznych bandytów.
W ajsterek  znany zbrodniarz, k ilk ak ro tn ie  k a ra n . 

w ieloletnibin w ięzieniem  znik ł wczoraj w  biały  
dzień z w ięzienia z sądu okręgowego karnego  w raz 
z tow arzyszem  n ie jak im  Lebhunem  ru ty n o w an y m  
włam ywaczom . W ajste rek  i L eohun w chw ili gdy 
m ięli w yjść n a  przechadzkę u k ry li się w pokoju 
służbowym , gdzie przygotow ane m ieli u b ran ia  woj-

f skowe, w k tó re  się p rzebrali a  swoje zoslr.wili w 
kancelary i. N astępnie n ieza irzym yw an i przez straż 
wyszli głów ną b ram ą. Oba., m ieli s tanąć w najb liż
szych d n iach  przed sądem  przysięgłych. W tijsterek 
m a zwyczaj zawsze chodzenia 7. rewolwerom  i jest 
niebezpiecznym  osobnikiem , toteż policya jozpoczę- 
la  za zbiegiem  energiczny pościg.

Kradzież 22 .000  koron z komody.
W ojciech Duda. gospodarz gruntow y, zam ieszkały  

przy ul. Królowej Jadw igi N r 100 doniósł do Komi- 
sa ry a tu  Policyi w Półw siu Zw ierzynicckiem  dn ia  29 
lutego br., że z m ieszkania z kom ody skradziono 
mu 22.000 koron  w bankno tach  100, 00. 20 i 10 koro
nowych. K om isaryat w Połw siu w drożył n a ty ch 
m iast energiczne dochodzenia, k tórych  w ynikiem  
hylo aresztow anie jako  podejrzanego F ranciszka 
Sicm ieńskiego, lat 19 liczącego, rodem  ze Zw ierzyń

ca. Sieirucnsk; wypar] się stanowczo zarzuconego 
m u czynu, gdy jednak zeb-ane poszlaki w s^azywa, 
ly  aa  niego jako oprawcę, zarządził nadkom isarz 
G ebhardt na tychm iast g run tow ną bardzo rewizyę w 
stodole i sta jn iach  w realności m atki Sicmieńskiego. 
Rewizya dala wynut dodatni, gd; ż znaleziono «kra* 
dzioną cala kwotę ukrytą w stodole.

. S iem ieński odstaw iony do Sądu karnego

O  O d
Ceduła K u t w i 3iełdy krakowskiej

z dnin 1 marca 1920 r.
ONaro 
w apo  K

. . 243"— 253'
. . 248-- 258-

. . . .  245— 255-
. 248— 258'

żądano
K

Macki niemieckie po 100 M.
„ 1000 M. 

Ruble carski* po 100 Rb 
. a 500 „

,  dumskie . . .  
Dolary amerykańskie . . .
Lei rumuńskie . . . .
Berlin . . . . . .
Praga ...................................

K A D E S Ł A i l E U

215'— 2?5'- 
BOOj— 32Ó 
240'— 250'- 
236 — 245-

Opera+orów kinuwych

Podziękowanie.

Przyjr..iemy kilku 
ukwalifikowraaych 
oraz pomocni ko. r. Zgłoszeuia do BiuraTeatiu świetlnego 

.UCIECHA11, Kraków, Starowiślna 16. 4ófl

ZAK ŁAD  TECHNICZ. - DENTYSTYCZNY

KONRADA TO M B IN S K IE G O
OTWARTY

OD OODZ. 0—1 PRZEDPOŁ. I OD 3 —6 POPOŁUDNIU 
KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA L. ó, fi. P. 396

CYWILNY INŻYNIERBUDOWNICTWA 403

l O B I A S Z  W E X N E R
r  i-dzt La-.c-— ry . w Krakowie, ul. W rzepińska I. 7.
Frzwłaiębioratw a budow y — Biuro techniczno-handloęre

W 1

INŻ.

Dotknięta boleśnie stratą męt? ś p. Walentego iicc.- 
ryka Nożyńskiego, składam tą drogą z głębi serca, pły
nące podziękowanie za niezmordowaną i bezinteresowną 
opiekę w czasie chorouy W. P. Dr. Świątkowi, Przewie
lebnym Księżom mianowicie: Ks. L is o w sk ie j a, Ks. Ku
charczykowi, Ks. Prof. OtcHą-lskiernc, Ks. Stecowi, Kocha
nym Sąsiadom, Prz^-o inemn. Pa u l  Radcy Menaszenau,
W. P. ho.kiewiczowi iraz w szystko Kolegom i znajo
mym. którzy mi w jakikolwiek sposób okazali swe współ
czucie, składam z d ra  serca „Bóg zapłać*.

Mf.lhefmlna Możyńsfca.

Jabłka nadeszły
S s S Ł E f S S i ' w  M c h  po 150 rfietrAw 80 cm. szer.

j Stanisław  B a w , i S*? Kraków.
Zgubiono „ś Fi Lebzl! i i--a m i Pt11 i r i p r 7iiłnihi7ii nuKkim i i iznalazca zechce 7,wrói:ić pod adresem ksiązai wojskowej. I • O lllW jlO JliłU  v  L U I I I I u I lu  |JDIuIVIIII i i i

Wh «T na knrsa handlowe obejmujące bucńaltcryę pojedyń- 
czą i podwójną, steuogrsńę, korę jpondencyę, rachunki 

kupieckie i t d. V 1-szej rządowo upc '. aionej

SŻMiiz JUCHALIkKY! „HERMES"
pod ideroniiictwem 439

J. PILCHA w Krakowie, ulioa Flgryańska L. S9
przyjmuje się codziennie c i  9 —1 i od 3—6. Szkoła pisa
nia na maszynach ośmiu systemów Ceny nisaie. Aosol- 
wentów poleca na posady. Kurs;: roczue i 4-ro miesięczne. 
R7ądr ,lo uprawniona — Kurs rozpoczyna się 10 marca.

GAZA odtłuszczona
442

100-000 dolarów na potrzeby sanitarne Polski.
W arszaw a . (Tel. M.) Zjednoczenie ąmerykań- l se e  bez względu na wyznanie i pochodzenie^ 

skiego komitetu rozdzielczego przesłało 100.009 j Pieniądze te przekazano amerj kańskiej uilsyi 
d o larów  na potrzeby sa n ita rn e  lu d n o śc i w  P o i-  walki z tyfusem i użyte ną zakupno środków.

Paderewski złożył pół mil
W a rsza w a  (tel. M.). Ig n a c y  Paderewski złożył 

a a  rę c e  m yrstzi łka S e jm u  p ó l rniRóna m arek  
d la  in w a lid ó w  b. a rm ii p o lsk iej w e  " r in t y i ,  do

Jona marę/. C
dyspozycyi gar,. Hallert 

|  ową sumę Io w . n a g ró f

lia inwalidów.
s. Gen. łialler preekaral 
1 dl-i inwalidów.

Kolejarze niemieccy j
W arszaw a  (tel. M.). Mmisier kolei <łr. Ba.rtel, 

w rwzmoau e z  dziennikarzami oświadczył, że 
n iem ie ccy  u rzęd n icy  k o le jo w i n a  te ie n a c h  ob sa
d zon ych  p rzez w o jsk a  p o lsk ie , «p © » tedtTrti a -  
s tą p ien ie  sw o je  z  d i ie m  1 k w ie tn ia  1326 r. A by 
tych urzęttr.ików Zastąpić, m in is te r s tw o  stw o 
rzy ło  sz k o ły  dla k o leja rzy , któł-e przygotuję ich  
do pracy w nowych warunkach. Szkoły takie 
istnieją w K rak ow ie , L w o w ie  1 S ta n is ła w o w ie ,  
a w najbliższym czasie otworzoną zostanie azko-

uż czują się Polakami!
• ła  taka. w  B y d g t -zezy . Do 1 kwietritt gotow y  bę

d zie ca ły  p otrzeb n y  per&onal do o b sa d zen ia  hta- 
n c s l i k  p o  u rzęd n ik a ch  n iem ieck ich . Ci zaś u
rzędnicy niemieccy, kiórzy zechcą pozostać, a 
którym można zaufać ~  puzostanti. Już obecnie 
zw racają  się do w H ir k oicjar»e niemieccy, p o
w o łu ją c  s ię  na p o lsk ość  £ * y e h  p  zodków , * a- 
św la d czen iem , Łe z o s ta li z-ilem czcr1 a ob ecn ie  

: sn ó w  czu ją  si?  Polakami, 
i Str. 6.

Zacięte walki \odparcie bolszewiku ił nad P r p c ię .
W airzawa (PAT). Komunikat sełifiu  gemeral- viadoavczydi. Na odciukit pj^akim  t ifurzyja- 

nego wojsk pol&tóch z 1 marca b. r.: i .<*»«!, p >d osłoną )>ocią.gu pa., •rertiogo, atakował
Front 1 i towsk o - b i a ł ortiski: W rejonie Drysy i I gwałtownie nn?zę reduta przy slacyś Ptycz, de- 

na południe cd Bobrujska utarezld patroli wy- 1 monaOrując jednccześnic ra  południe od Pry-



Str. 6

peci. Po ciężkich i zaciekłych walkach oddzitly  
nasze, nie bacząc na przeważające słSy Frze> * '•- 
nika, odparły at;k nr- całej linii. W waU*- i oj 
zginął bohaterską śmięyir.ia dowcdca naszego 
pociągu pancernego, porucznik W iikcszewskh  

V’rcnt vT)ł ńs-ki: Intaiizywca działalność .w-

„(!OVTre B'C(,^InWR^!'T‘,

' ’cdo-wcz p r zed  c -lyTił f ro n te m .  N od dz i a ł  
m ys\ czy ro rJ jii r a  \  irih-'.A od S w i r d i a  sz w a  
d ro n  k a w a le * v . b  ?Xsro;;?‘2z>»). Id o n ic  ji ńców  i 
kc.-aJrin m a n o w y .

Pn.snt poded-ki: W ca r p c iiy  o*kadniomi w al- 
k " n ii  n ie p rz y ja c ie l .  ra c h p w u jo  :,-k- b ie rn ie .

Numer 62

□  □  □

Denikin otoczony ze wszystkich stron.
M o sk w a . '.R adio) Arm ia czerw ona za ję ło  m ie j-  |  w s z y s tk ic h  stron p rz e z  w o js k a  c z e rw o n e , n a  

ścowośg T ih o re e k a ja .  D e n ik in  je s t  o to c zo n y  ze o b sz a rze  U u c a iu J ; i ago n ń ę d z y rz c c z u .

Anglicy aresztowali Judenicza, Giasenappa > Włammirowa.
Gdańsk. 'PAT) ..Danriger Ztg.“ donosi: Z po* | lam generałów .luclonicsw-. frląśenaippa i Wladi- 

lecenia m isyi ang-łelsLlej w Rydze aresztowano mirowa. Generałowie ci jechali do N iojniec.

Przygotowania Polski do rokowań z Rosyą.
W arszawa. (PAT) W sobotę odbyła się pod 

przewodnictwem min. spraw zagr., Rada mię- j 
dzymimsteryalna, celem zorganizowania prac 
państw bezpośrednio zainteresowanych w spra
wie ewentualnego zawarcia pokoju z Rosyą, 
oraz w sprawie odnośnych rokowań z rzędem  
sowieckim. Postanowiono utworzyć szereg spe- 
cyalnych komisyi, mających za zadanie ześrod- 
kowanie przy m inisterstwie spraw zagr. wszy
stkich rozpoczętych przez inne m inisterstya

prac przygotowawczych i zgromadzić potrzebne 
materyały.

Rurrm ia żąda zrzeczenia sią przez 
Rosyą Besarabii.

Bukareszt (Radio pozn.) Rząd ru m u ń sk i, w odpo . 
w iedzi n a  rosy jsk ie  propozycye pokojowe, postano* 
w ił dom agać się od Rosyi zrzeczenia się na rzecz 
Rum unii wszelkich preteusyi do Besarabii.

Rozkładanie lasów gdańskich,
C.lańsk (PAT; Z , powodu ustawicznych kradzieży* 

w lasach gdańskich  wydał  komisarz, onienty Tower  
rozporządzenie,  u s tanawia jące  osobną straż dla 
pilnowania lasu, Straże te ma ją  p rawo  w razie po
trzeby użyć broni

o M  za m H e  tyłku Cieszyn.
Cieszyn (PAT). Wczoraj zjiaiwiła się w j

sy i międzynarodowej depntacya wójtów z gm>n < 
z  poza lin ii dtuuarka^yjnej, należących dwwn,,iej | 
do powiatu cieszyńskiego. Wójtowie ra ięd a ii j 
przyłączenia tych gm in napowrót do powiatu , 
cieszyńskiego i  uaunircie i and rm“ryf czessJej. I 
Hr. de Mar.tneville odpowiedział, że kom lsya nie | 
chce stwarzać nowych (?) porządków, ponieważ 
chce przeprowadzić plebiscyt jak (najszybciej. 
Nia to wójtowie oświadczyli, że będę słuchali 
rozkazów tylko z u b n y m  i  n ie przyjmę żad
nych poleceń ani z FiytUta, ani z Ostrawy.

Komisyi alianckiej w polskim kraju, 
wystarczają tylko tłómacze czescy!

Cieszyn (PAT). Pism a śląskie donoszę z No
wego Targu: Nadeszła tumj wiadomość, że woj
ska czeskie na Spiszu i  Orawie otrzymały pole
cenie opróżnienia terenu plebiscytowego w cią
gu i  dni po telegramie międzynarodowej k om i-  
nyi w Cieszynie, oznaczającym termin ewakup- 
cyi. Oddziałom wojaka francuskiego mają to
warzyszyć tłómacze francnsko-czeecy, na razie 
w liezbie czterech, do porozumćeni'ii się z ludno

ścią i czeskiemi władzami wojskowe mi i cywil
nemu O tłumaczach francusko-polskich rozpo
rządzenie kom isyi s ic  nie wspomina. Podobno 
komisy a cieszyńska zaniochała pierwotnego za
miaru wysłania osobnej podkomisyi spisko-ora
wskie] na stały pobyt na tamtejszy plebiscyt.

Praga (PAT) Poseł i upełnom ocniony m in is te r  
polsKi p iz y  rządzie czesko-srowackim , Krazm P iltz  
n ad esła ł n a  ręce m in is tra  d ra  Benesza z B elgradu  
n as tęp u jącą  depeszę: Z rad o śc ią  p rzy ją łem  ‘-.ano- 
w isko w P radze  i jestem  szczęśliwy, że mogę n jśw ię . 
cić sw oją sk ro m n ą w spółpracę w dzięcznem u celowi 
doprow adzenia do porozum ienia pom iędzy F o lską 
i rep u b lik ą  czechosłow acką. W praw dzie sprawa  
meszynsKa dzieląca oba narody, n ie  jest Jeszcze roz, 
strzygntętą, ale jako  n iepopraw ny  op ty m ista  w ie
rzę niezłom nie, ie  wkrótce będzie ona rozstrzygnięta 
w  duchu pokojowym  i n ie pozostawi iadnycb  kon
fliktów  pomiędzy obu narodami, •'.■snbiśrre i ” r.żam 
za w ielkie szczęście, że będę m ógł p racow ać w P ra 
dze z panem , Drogi P an ic  M inistrze, d ia  którego od- 
d aw n a już odczuw am  głęboką cześć i przyjaźń. Do 
P ra g i przyjadę prawdopodobnie rO marca.

Buty —  łupem bandytów.
Lwów (teł. W.). Pod Lwowem zdarzył się na

pad rabunkowy. Miar.myjcie kolo tfydn.owki, na 
wracającego do domu A. .lenkasa, napadło 
trzech bandytów. Powalili go na ziemię, poczem 
niem łosicniiie go skatowali, kopiąc go podkn- 
iym i bułami. Jenkes początkowo wolt-i o ratu
nek, po chwili jednak stracił przytomność. Na 
krzyk napadniętego przechodnie pospieszyli 
mu z ratunkiem. Bandy o ’ jednak zbiegli, zabie
rając jako lup trzewiki, które J. ze sobą niósł. 
Zawiadonnonia o napadzie poiic\a , zarządziła 
pościg. Aresztowano trzech podejrzanych osob
ników.

lin tropili popa —  irflm? PolaliOw.
Lwów (PAT). Ubiegłego roku ekspozytura od

działu wywiadowczego w Złoczowie zdołała, ze
brać ,roiekcyę fotografii Ukraińców, którzy u- 
czestnlczyll w mordach i prześladowaniach, do
konywanych na Polakach w czacie in-w eyi u- 
K^a.ińskiej. Na pocstaw.ie tych fotografii ekspo
zytura odidiziału ;n:ifoi*mocyjnego w Stenisłanvo- 
wie wpadła w tycn dniach na trop jednego z u- 
czestników prześladowania Polaków, mianowi
cie gresko~k*tolŁckiego księdza Jnryka, który 
ukrywał się w pałacu biskupim w Stanisławo
wie.

Niemcy przeciw żydom.
W arszawa (PAT) „K uryer W arszaw sk i"  podaje
B erlina: Rząd niem iecki ogłosił k o m u n ik a t w

sprawie aresztowania 2600 żydów w dzielnicy ży* 
dowskiej w Berlinie. K om unika t zaznacza, że a re 
sztowano ty lko  żydów w schodnich, k tórzy  szerzą 
bolszewizm, h an d lu ją  zlotem  i srebrem , są Landą 
zbrodniczą, żyw iołem  wezproduktj w nym , groźnym  
dla N iem iec sw ojem  niech lu jstw em , w yw ołującem  
epidem ie etc. Rząd w ypow iedział się, że w szystkich  
aresztowanych wyszła z Berlina.

Francuzi biją żydów.
Warszawa (te ł. M.). „ L e b e n s f ra g e n "  donoszą,, 

że  klub żydowski w Sejmie zwrócił się do m isyi 
francuskiej w W arszawie z zażaleniem n a  żo ł
n ie rz y  f ra n c u s k ic h ,  k tó rz y  n a p a d a ją  na żydów  
i b i j ą  ic h .

Przegląd kobiet został zniesiony.
W arszawa (PAT) W  poruszonej estafn io  s p r a w i e  

oględzin w ojskow o-lekarskich,. Jnkim  podlegają ko* 
b ie ty  z rodzin popisow ych d la  udow odnien ia swej 
n iezdolności do pracy . M in isterstw o sj raw  woisko* 
wych w yjaśn ia , że odroczenia w skutek stosunków  
fam ilijn y ch  i m ajątkow ych  udzielane są (punki 
p ierw szy] jedynym  żyw icielom  pozbawionych pod
pory redzin, albo n iezdolnych do pracy redzitów , 
dziadka , babki albo braci i sidsir.

M inisterstw o sp raw  w ojskow ych stw ierdza, t.a od 
chw ili w prow adzenia w życic ja d a n ia  kobiet przez 
K om isye w ojskow e, nie w płynęło ani Jeuno zażale
nie na nietaktow ne zachowanie się "esirzy wojsko
wych podczas badania. W związku 7. h m  p rzed sta
wiciel m in. sp raw  w ew n, sta le  u rzędujący  w Ko
m isyi odwoławczej (se k c ja  poboru i uM ipcinnn) o. 
św iadczy], że również na zjeździe starostów w oje.

wództwa warszawskiego w dnln 6 lutego br. i l e  
w płynęła żadna skarga na lekarzy wojskowych. O* 
beeme został zniesiony rozkaz o poddania przeglą
dom kobiet, członków rodziny powołanych, p izez le
karzy kom isyi przeglądowej, a min. spraw wojsk, 
/.wróciło się do min. zdrowia pubi. o wydanie za
rządzeń, any lekarze powiatowi, na żądanie powia
towych komend uzupełnienia lab starostów, wyda
w c y  kobietom, członkom rodzin poborowych, wyma* 
gan» św iadectwa lekarskie dla przedstawienia ich 
Komisyom przeglądowym.

Przesilenie w syndykacie 
dz ennikarzy wa szawsk.ch.

W 'rszaw a (tel. M.). W poniedziałek po połu
dniu odbyło soę posiedzenie zarządu Syndytotu  
dziennikarzy warszawskich, celem zajęcia sta
nowiska w ohe-c projektu ustawy sejmowej w 
sprawie Izby dziennikarskiej. Po ożywionej dys- 
kusyi uchwalono wniosek red. Ehrenberga, pro
ponujący wybór kom isyi, która ma przygoto
wać w ciągu tygodnia opinią o wniosku sejmo
wym. W skutek tej uchwały wiceprezes Syndy
katu, p. Wlad. Rabski, zgłosił rezygnacyą ze 
swego stanowinka. Tak samo p. Antoni Sadzo
wi cz oświadczył, iż zrzeka się sta :o\viska człon 
ka. wydziału. Oświadczenie obu tych panów stoi 
w związku z akcyą narodowych demokratów  
przeciw organizacyi Izby dziennikarskiej.

Rząd polski dla Gdańska
Gdańsk (PAT) Rząd polski zgodził się na dostar

czona (1 i a stoczni w Gdańsku około S00 ton repy 
opałowej miesięcznie.  Ponad to  wydzielił  rząd polski 
118 ton nafty m iesięcznie do oświetlenia i gotowaniu 
dla ludności mias ta  Gdańska i okolicy oraz Jeden 
wagon naity { 5000 kg benzyny miesiącznic na c-U 
rybołówcze. Rząd polski przyuzń li) też wnrs tatom 
Cross Plemuidorff znaczna ilość oleju, benzyny i 
nafty.

Strajk kolejarzy m Francyi.
Lyon. (Radio krak.) W niedzielę przyjął MM- 

lerauid pf;zedstaą icdeii furSfey i określił sytuacyę 
na kolejach w następujący sposób: Na lin ii Pa- 
ryż-Lyon-Morze śródziem ne panuje strajk o- 
gólny z wyjątkLun Lyonu. Na zachodzie pusz
czono w ruch wszystkie vażn e pociągi. Na pół
nocy sytuacya niezmieniona. Na południu z 
wyjątkiem  Bordeaux stan normalny, na lńm  
Orleahu ruch głównych pociągów zapewniony. 
Przez całe 24 godzin od ogłoszenia strajku, o- 
prócz częściowego wstrzym ania ruchu handlo
wego, nie ma na żaanej lin ii zupełnego wstrzy
mania m chu, wobec czego nie można mówić o 
strajku generalnym. Należy też podnieść, że 
Dennie napływają oterty ludzi, ofiarujących pra
cą, o ile zaszła tego potrzeba. Sytuacya obecna 
niie nasuwa wcale obaw niezao^atrżenia k iaju  
w żywność. Zapasy w Parj żu są na razie wy
starczające, z drugiej zaś strony dostarczanie 
żywności przy pomocy automobilów jest już 
przygotowane. Służba pocztowa jest zapewnio
na. Biuro dobrowolnego zaciąga, które zostało 
otwarte w sobotę w ministeryum pracy, m iale 
już w niedzielę wieczorem ponad 3000 zapisa
nych ochotników.
Aresztowanie za wzywanie żołnierzy 

do nieposłuszeństwa.
Paryż (Hav.) P olicya aresztow ała  Jednego z naj

skrajniejszych socyalistów  francuskich, Holealo,
a u to ra  a r ty h u tu , um ieszczonego w „Liberte", a wzy
w ającego żołnierzy do n iesubordynacy i.

M y  p’6?ydentem Węg:er.
W iedeń (PAT) Zgromadzenie narodowe w Buda- 

peszicie wybrało Horthyega z.rządcą prińśbw a.

k w i k  wozy i smezyce s u .
Moskwa (Radio kra.k,). W całej prawie Rosyi 

ppc.nją od dłuższego czasu bardzo silne mrozy i  
zawieje śnieżne, jakich nie pamiętają od lat 20. 
Po m iastach zwłaszcza, gdzie niema opalu, sy- 
tnacya jest wprost straszna.

[ ii! i i i  p i n i i i l
na miesiąc Marzec!
Nowi P renumera to rzy  otrzymają bezpłatnie 

ioczątek sensacyjnej  powieści  M. Leblanca 
P R O M I E N I E  X “ , d iukowane i  w  odcinku 

, ,Gońca  Krakowskiego *.
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Wieści z Przemyśla-
BRAK MIĘSA I CHLEBA. — DROŻYZNA. — PO
MOC DLA DZIECI. — Z TEATRU. — „DEPUTATY" 

URZĘDNICZE
(Od naszego korespondenta).

Przem yśl, 29 lutego.
Od dłuższego czasu daw ał się tu  odczuwać do tk li

wy b rak  m ięsa. Powodem  były n iesłychan ie wygóro
w ane ceny bydła, żądane przez w ieśniaków . Cena 
żywej w agi przew yższała n ie raz  ceny maksy ntalne 
m ięsa  sk u ia iem  czego rzeźnicy d la un ikn ięc ia  zna
cznych s tra t, w strzym ali się od w ykonyw ania owego 
przem ysłu . N ajracyonalniejszem  w yjściem  z tego 
lau ilnego  położenia byłoby ustanow ienie cen m aksy
m alnych  za żyw ą wagę b y d ła  i w prow adzenie przy . 
m usow ych spędów byd ła  i nierogacizny. Z arządzę, 
n ie  tak ie  przechodzi ato li granice kom petencyi S ta 
rostw a. Uczyniony w tym  k ie runku  p ro jek t w se j
m ie został n a  szkodę ogółu konsum entów  przez po- 
ałów-chlopów potępiony i  odrzucony. W obec k-go 
n ie było innego w yjścia, jak  uchw alić zwyżkę cen 
za mięso, k tóre obecnie kosztuje już  w P rzem yślu  
30—34 koron za 1 kg. Podw yżka ta  ulżyła nieco b ra 
kowi m ięsa, u lga ta  jednak  jesi ty lko  chwilowa, 
gdyż ceny żywego bydła ustaw icznie id ą  w górę i 
w net osiągną ceny m ięsa.

Jeszcze w iększa m izerya objaw ia się w dziedzinie 
m ąki i chleba, którego albo wcale otrzymaac n ie m o
żna albo ty lko  za n iesłychanie w ysokie ceny. Wy* 
starczy  nadm ienić, że za bochenek chłeba o wadze 
130 dkg. p łaci się 32 K a aprow izacj a  m ie jska ja k b y  
zupełn ie n ie  istn ia ła .

W’ tych  ciężkich czasach nieocenione usługi odda. 
je p racu jący  tu od s ie rp n ia  1919 „K om itet pom ocy 
dzieciom 1', k tórzy  za jm u ją  się rozdaw nictw em  d a 
rów  am erykańsk ich  m iędzy najuboższe dzieci. Obe
cnie is tn ie je  już w m ieście 90 kuchen, w których  
p rzyrządza się środki żywności i rozdaje  je m iędzy 
dzieci za m in im a ln ą  op łatą. Z kuchni tych. u rządzo
nych po różnych szkołach, ochronkach, bu rsach  
oraz najętych  lokalach, ko rzysta  około 15.000 dzieci. 
W o s ta tn im  tygodniu rozdzielono m iędzy najb ie
dniejsze z nich 3000 nadesłanych  z A m eryki ubrań , 
płaszczyków  i  bucików. K ierow nikiem  K om itetu po
mocy jest prof. Ignacy Żukow ski, k tóry  za sw ą p ra 
cę wydatną i ofiarną  oraz niezw ykły tak t, z ja k im  
tłaktuje in te resen tów  bez różnicy w yznań i narodo* 
w ości Zasługuje n a  szczere uznanie.

W teatrze polskim  odegrano onegdaj sz tukę Au* 
gusta S trin d b erg a  pt.: „Taniec Śm ierci". W  ro li ka* 
pitana w ystąp ił p. B arw iński. k tóry  doskonale po
lew** niezw ykłe trudności te j arcyskom plikow a* 
nej postach P. Szkudelski n.ie do trzym yw ał mu nJe- 
Stety kroku, a p. Zofia W ójcicka d a ła  ty lko  dowód, 
że sanna in te ligeneya i dobra wola n a  scen ie n ie  w y . i

starczą. S ala by ła w ypełniona, co u n as  n a  d ra m a 
cie jest rzadkością.

Ja k  w iadom o m ieii urzędnicy o trzym yw ać od mi* 
n is te rs tw a  aprow izacyi tak  zw ane depu taty  żyw no, 
ściowe, polegające n a  tern. że każda ro d z in a  u rzę
d n ik a  czynnego w służbie państw ow ej n a  dostaw ać 
co m iesiąc 8 klg m ąki, pót kg cu k ru  i 3 /i kg kaszy. 
N iew iele to  w praw dzie, ale w  m ieście tak iem , jak  
Przem yśl, w k tó rym  naw et chleba aprow izacya 
m ie jsk a  wcale n ie  daje  (ostatn i przydział przed trz e 
ma tygodniam i 1/4 bochenka chleba n a  jedną osobę 
po dw um iesięcznej pauzie) i tak i d ep u ta t bardzo 
w ielką jest pomocą. D eputaty  te  d la  P rzem yśla  m a 
przydzielać „Nuza" Lwów, ul. Jag ie llo ń sk a  pod k ie
row nictw em  dra  Bartoszew skiego.

U rzędnicy  pełn i nadziei ustanow ili kom itet, w y
bra li delegatów, wysiali  listy przed dw om a m iesią
cam i, aż nareszc ie  zatelefonowano ze Lwowa przed  
tygodniem , aby delegaci p rzy jechali po odbiór depu
ta tów  za grudzień  1919. Ledwie jednak  mogli się 
zg łodn iali urzędnicy  w liczbie 900 rodzin , doczekać 
dn ia  od jazdu  delegatów, gdy w tern ten  sam  telefon 
odwoła} wysianie ich do Lwowa,  a  nas tęp n ie  prze* 
proszono pięknie u rzędników z przekonyw ującem  
umotywowaniem,  że „aprowizacya mie jska  m iasta  
Lwowa,  zajęła deputaty urzędnicze d la  siebie"!

W ten lekkom yślny sposób ig ra  się z losem zgło* 
dn ia le j rzeszy urzędniczej, d la  k tórej chleba niem a, 
ale je s t n a to m iast stryczek za łapownictw o. S.

Systematyczna kradzież pieniędzy i listów pieniężnych
w urzędzie pocztowym w Biłgoraju.

t l i  o r e s  p o t  u l  e n  c y a  u fh ta iu t  
B iłg o ra j, 1 marca.

Od dh tżpzogo  c z a s u  u p r a w ia n o  w  tu te js z y m  
U rz ęd z ie  p o cz to w y m  k ra d z ie ż  d o la ró w  z lis tó w , 
p rz e s y ła n y c h  z A m e ry k i i  p ac ze k  w a r to ś c io 
w y c h , n a  sz k o d ę  lu d n o śc i i  k u p c ó w  tu te js z y c h , 
n a  ob liczoną , n a  r a z ie  k w o tę  800 d o la ró w  w  p ie - 
n iędza tch . S zk o d y  w  m a te r y a ła c h  d o tą d  n ie  ob li
czono . K ra d z ie ż e  sp o s trz e ż o n o  d o p ie ro  z  k o ń c e m  
s ty c z n ia  i  w  p o c z ą tk a c h  lu te g o  b  J .

, G o ń c a  K r a k o w s k ie g o '' ) .
l r w in n y c h , k tó r y c h  areszto fw .aro : u  c h ło p 

ca , p rz e w o ż ą c e g o  p a k u n k i ,  o r a z  n ie fa c h o w y c h  
u r z ę d n ik ó w , D ro b d ń sk /cg o  (by łego  lis to n o s z a  z a  
cz asó w  r o s y js k ic h )  o ra z  P a łk ę  (by łego  r o b o tn i
k a ) , a  o b e c n y c h  u r z ę d n ik ó w , z n a le z io n o  zm&czną 
d o ść  m a te r y p iu  d o w o d o w eg o , t. j. dolarów i  
to w a ró w , s k r a d z io n y c h  z p rz e sy łe k .

D r o b ń s k i  s p e łn ia ł  n a w e t  p rze z  d łu ż sz y  czas 
f u n k c y ę  n a c z e ln ik a  tu te js z e j  p o cz ty .

Wóz drabiniasty z przemycanym towarem.
/  y / --------------------------------------- » ----------------------------  *  * -  -  -  -

NOW O OTW ORZONY

Tylicz, 1 ma retu
Do tę p ie n ia  p rz e m y tn ic tw a  w  n ie m a ły m  s to 

p n iu  p rz y c z y n ia  s ię  u  n a s  w o jsk o , pod  k o m e n d ą  
e n e rg ic z n e g o  p o r u c z n ik a  U rb a n k a .  P a t r o le  w o j
sk o w e  s tr z e g ą  p rz e d e w s z y s tk ie m  d ró g , p ro w a 
d z ą c y c h  p rz e z  la sy , tu d z ie ż  w  ty c h  m ie js c a c h , 
g d z ie  grairnicę s ta n o w i rz e k a  P o p ra w a , z a te m  n a  
p rz e s tr z e n i  p rz e sz ło  40 k m . P ró c z  m n ie js z y c h  
p rz e m y tn ik ó w  ró ż n e g o  k a l ib r u ,  przyfia.ppjł w o j
s k o w y  p a tro l  d r a b in ia s ty  w óz w ła ó n ie  w te j 
chw ili', k ie d y  m ia i  o p u ś c ić  n a s z e  g ra n ic e ,  a b y  
p rz e d o s ta ć  s ię  d o  s ą s ie d n ie g o  B u rd y o w a . Wóz 
n a ła d o w a n y  b y ł surowem l skórami, pod które- 
mi nadto ukrytych było 400 k.j. świec i  beczka 
terpentyny, ogólnej wartości 70.000 koron. Skon
f is k o w a n y  to w a r  odstaiW om o d o  p o b lis k ie j M u 
sz y n y , g d z ie  b e z  ż a d n y c h  ceremonii sprzedano

( K o r e s p o n d e n c y a  „ G o ń c a  K r a k o w s k i e g o '4) .
go na publicznej licytacyL Część z uzyskanych
nia licy tacji pieniędzy przyznano jako nagrodę 
pełniącej tutaj służbę kompanii palowej.

K Ą C IK  H U M O R Y STY  CZNY.
P ism o w iedeńskie „Das neue 8 U hr B la tt"  zam ie

ściło nas tępu jący  dow cip: J a k  nam  donoszą sek re
ta rz  p ań stw a d r Reisch j>rzyvyiózj z P ary ża  dw a n a j
m odniejsze obecnie tańce: P as de c red it i Pae
d‘argon t (to znaczy: kredy tu an i pieniędzy).

TWARDE DRZEWO OPAŁOWE
nadeszło do składa drzewa firmy

Franciszek K a rc z m a rc z y k
Starowiślna 83.

POD FIRMĄ
371

HURTOWNI SKŁAD
obznajomionego należycie z naprawami, robotami 
budowianemi i ciesielskiemi oraz sporządzeniem 
modeli. Oferty z odpisami świadectw, dokładnem 
podaniem życiorysu, wykształcenia szkolnego itd. 
należy nadsyłać pod adres.: Towarzystwo Aacyjne 
Zakładów Hutniczych i Górniczych dawniej Cr. Lo- 

witsch i Ska, Trzebinia, Małopolska. 458

Poszukuje się do natychmiastowego wstąpienia | TECHNICZNY DOM HANDLOWY
majstra stolarskiego „AUTO STAR”
m a io m io n p rro  n a W v c ie  z n a n ra w a m , m tw * ™ . w  R r a | u  W , Q | S ł a W k O W S k a  3 2 .

posiada na składzie:
1) Samochód ciężarowy o iadudze 4.000 kg.
2) * 3.000 kg.
3) Doczepkę zupełnie nową o Iadudze 3.000 kg.
4) S. mochód 4-osobowy.
6) » 6-osobowy marki „Itala*

oraz rozmaite części składowe, smary I oleje.

ZAKŁAD KRAW IECTW A DAMSKIEGO 
JANA KALAFARSKIEGO
w Krakowie, ui. Szewska 12

w yk o n u je  gustow n ie  kostyum y , p łaszcze, św itk i, 
w ierzchy  do fu te r, spódn ice i Ł d. w edług  o s ta 

tn ich  żurna li. 14

■ KOLONISTOM
■  sprzedaje grunta w Małopolsce od 3000 do 8000 K
■  za morgę. Przy kupnie różne ulgi ewentualnie domy■  l..k — ------»

L

POLECA
P. T. KUPCOM i KÓŁKOM ROLNICZYM:

P o ń c z o c h y , S k a r p e tk i, R ę k a w ic zk i, Z efiry, 
P łó c ie n k a , N ici, B a w e łn y , P r z ę d z ą  i Ł p .

Sprzedał tylko hurtowna. 438

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
to a le to w e g o  przetłuszczonego

„SPEIK” „
Z FABRYKI „NAGNOLIA”  

oraz mydła toaletowe i „Liliowe mleczne”, 
„Swa”, „M agnolia”, „Perfum eryjne”, „Ko> 
in o i-H tg n o iia " , zawieraj. 80% tłuszczu, 
pasto do  zębów marka „Ewa”, pasto do  

podłóg marka „ lw a ” ,
Rapruantscyz na Małopolska I ślęik Cle* ryński:

A. i. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35.

Ważne dla Pań!
Już nadeszły najświeższe żurnale w i o s e n n e  ao

pierwszorzędnej pracowni krawieckiej

lana Stano, Smoleńsk 17, I p,
Solidne wykonanie, ceny umiarkowane. 362

Ważne dla P.T.Kupców i Kółek roln.
Fabryczny skład przedwojennych sznurowe- 
deł nicianych do obuwia w różnych gatun
kach po cenach łabryoznych poleea tlrma

I. VOGELFANG
K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  3 . 120

Łagiewnicka fabryka pieców kaflowych, 
naczyń glinianych oraz kamiennych

dawniej U. BARUCHA, obecnie 398

I. Waldmann i J. Sturz
poleca swoje wyroby po eenach nader umiarkowanych 
Biuro: Kraków-Podgórae, «]. Warneńczyka 10. Telef. 2062.

p T t . s ł u c h a c z e  p r a w a !
Kurs zbiorowe i lekcye indywidualne. Wypożyczanie mate- 
ryałów. System pisemny dla prowincyi i zajętych biurowo.

p 1fłDV“  KURSA PRAWNICZE p 0Hov“
f jOJUuA Dr. HENRYK OSTROWSKI |JUUUCA

__ m sijj nupuiu luóiic utgt ewentualnie (
składane lub mat ery al budulcowy nu miejscu. 463

Rządowo upoważnione Biuro parcelacyjme. 
Kraków, Grodzka 26.

s p h Sy c y j n e  SPEDOPOL
Kraków, ul. FłoryaAska L. 25, teł. 2017
uskutecznia wszelkie transporty z kraju za granicę i na 
odwrót. Przewóz mebli wozami meblowymi. Składy do 

przechowywania towarew. 132

Najlepiej konserwuje skórę i daje połysk
obi.wiu specjalno pasta 4

— — • „ B L A S K ”  •—
FabrjM Chemiczną M. NlirtŁK, Kraków, ul. Karmelicki Nr. 12.

M agazyn
ubiorów wojskowych i cywilnych
W incentego Żm udy, byłego legionisty 

w  K rakow ie, ul. św . T o m a sz a  2 t
wykonuje dla wojska polskiego mundury ściśle według 

przepisu. 135

Dom sukna „Silesia” Bielsko Śląsk
poleca się P. T. Kupcom, Kółkom rolniczym, Kon- 
sumom, Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia”
uprasza Zakłady krawieckie (majstrów krawieckich), 
kióryrn do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye), o poaame adresów celem przesłania 
najnowszych wzorów dla męskich i damskich ubrań 
i kosijuiiiów.

Dom sukna „Silesia”
poleca na każdy sezon najnowsze żurnale zagrani
czne. 13



4 7 -
od  y /k ła d e k BANK KUPIECTWA POLSKIEGO

W W AR SZAW IE

Filia w Krakowie, ui. Pijar&ka Nr. 2, Teief. Nr. 3106
v is  a  vi5  H ote!.' F r a n c u sk ie a o  

Kupuje i sprzedaje: efekty, walory, dewizy, towary. 
Przeprowadza iransakcye: handlowe, giełdowe i przekazowe zagraniczne 
Przyjmuje tak korony jak i marki polskie na książeczk. wkładkowe

na 47o!!
Otwiera rachunki bieżące i oprocentowuje takowe po 3 /o.

Reprezentuje wyłączne zastępstwo wielkiego am erykar'kiego F i f t a i t c e  C O P P O r^ f tO n  i złą
czonych z nim banków polskich Broadway National Bank, Falis National Banie i American Bank. 

Finansuje i przeprowadza zakupna wszelkiego lodzaju towarów i surowców w Ameryce.
Pośredniczy we wszelkiej korespondencyi i transakcyach pieniężnych z emigrantami polskimi w Ameryce. 
Uczestniczy w organizacyi pasażerskiego i towarowego ruchu z Polski do Ameryki na własnej linii okrę> 

towej pice* Gdańsk z każdej miejscowości Rzeczypospolitej Polski. 1 4 4

Przesyła telegraficznie i przez pocztę pieniądze z Polski do Ameryki i wypłaca nadeszłe stamtąd prze
kazy.

97.
dywidend? O d  a k e y l  płaci Bank KupieCwn Polskiego x a  r o k  1919. p _ _ _ _

WŁASNE FILIE:
Lwiw, Przemyśl, Tarnopol, Sar,:k, Drohobycz, Lublin, Gdańsk, Poznali. 47.

od wkładek

POSZUKUJEMY mielącego in
teligentnego urzędnika biu

rowego. Osouigle zgło lżenia 
z własnoręcznie pisanemi o- 
fertaini w piętek między godz. 
4 —6 wieczór. .Karpaty*, ul. 
Szewska 4. 460

Potrzebny Jest
kierow nik

tfe średniej szkoły męskiej 
w Stopoioy ziemi Kieleckiej.
Warunki według umowy. Wy
magane wytnie wykształce
nie i praktyka prof.suiska, 
Zgłaszać się do Zarządu Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Stopnicy, ziorai Kieleckiej 
(poczta w miejscu) z załącze
niem odpisów świadectw i 

krótkiego iy io ry su . 441

Y  Staropolski T

J miód Zagłoba
1  w oryginaln. butelkach 
£  spizedsje w większych 

i mniejszych ilościach 
handel delikatesów 153
ZOFII SOBiEhAJ
Kraków Karmelicka 70.I

Z d o ln ę  s t e n o  y p l s t k f
poi .ko-nleic eckę 473 

przyjmie zaraz biuro han
dlowe. Zgłoszenia z po
dań. warunków do Aótn 

Gońca pod A  B. 15.

Anny Noworytównaj
liczącej lat 13, blondynki, 
średniego wzrostu o której 
nie ma Żadnej wiadon ości od 
4 miesięcy, poszukuje matka 
jej Marya, zam. w Czytynach. 
Zaginiona udała się calem po
szukiwania służby do Krako
wa, skąd miała z jakąś panią 
wyjechać. Ktokolwlekby wie
dział o miejscu jej pobyto, 
raczy donieść do p. i kowar
skiego. Kraków, ul. Grzegó

rzecka 11,

Staropolski 157

miód „Zagłoba"
w oryginalnych butelkach 
stale do nabycia u firmy

T E O FIL  NIKIEL
Kraków, ul. Zwierzyniecka 32.

D O M  BANKO W Y i KANTO R W YMiANY

H. MEEROSZEWSKI
SKA Z O O .  401

w Krakowie, ui. Floryaiiska 43. Tei. itr. 2038
Prryjmujt wpłaty na rachunki treżące, uskutecznia przekazy w kraju 
i na zagranicy, akredytywy, oraz wszelkie transakcja yiałdowe.

1E0W i mi [OD
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowa dła, farba słynna „Koloryna", szczotki, nici, 
bawełna i t  d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarrki. Codziennie świeże drożdże. Ka- | 
wa, herbata, cykorya, k o r z e n ie  poleca tyino nurtowńie l

Dom Handlowy F- Wojas, Kraków |
Ł o b z o w s k a  1 2 .  447

óest do spr7edouir
benzynowy mu lar dc- n-słó- 

canta
10 do 12 HP. w Pr/ywozie 
(P?i\*ze), ul. M -ho 1 .1 nr. 
89. 465

Mleczarnia Postępowa
M. U R I  i H. Zi4illL!liSKA i

Kraków, ul. św. lenn 13 j

| OHŁOPCÓW do praktyki iuśta 
lacyjnej potrzeba ; y. az- 

ogłoszenia w biurze lnx. A. 
K .Jarnuszkiewicza, Straszew
skiego 2. 466

M łD D A  KUCHARKA poszukuje 
"■  zajęcia na pół Inia do 
kuchni. Wiadomość u WP. 
Szczepańskich, Floryanska 32 

III piętro. *16
poleca P. T. Publiczności 

staropo lsk i 168
ntlótf Zagłoba

w aryęlnainyeii buttJfcarli

110 SPRZEDANIA buciki mę- 
U  akie boksowe sznurowane
ni. 4i zupełnie nowe. Wiado
mość Admin. Gońca, Karme

licki 16. *25

•w 1 ro d n ie  u
e

• •
Już nadszedł staropolski

miód ,Zagtoha‘
w oryginalnych butelkach 

do handlu delikatesów

JBLIAttA m u l i t !  I
Kraków, Sławkowska 24.

Ważne dla budujęcych.
Wyszle do robót wchodzą

cych w zakres mocarstwa tak 
do czerwonej jak ł białej ro
boty murarzy pojedynczo lub 
partyami na prowincyę za u- 
raową (odęórska Grupa Zwię- 
zku Rabotników Budowlanych 
w Poltea, Dom Robotniczy, 
Plac Berkowskiego L. 11.
385 Zarząd.

Pizibon nitowana
A. B R O S S  Kraków  

ui. Floryańska 44
narożnik obok Bi~imy Floryań- 
Składnicosn, wojskowym i kup

com ceny hurtowna. 16

Baczność Inwalidzi m uzycy!
Potrzeba natychmiast zdolnych muzyków do wzmo
cnienia orkiestry Szkoły inwalidów wojennych 
w Krakowie. Warunki nadzwyczaj korzystne. Zgła
szać się do Szkoły Inwalidów wojennych w Kra

kowie, ul. Smoleńsk 1. 9.

Wyłączna sprzedaż wyrobów czekoia- 
dowych R. P o z n a ń s k ie g o  z Warszawy

poleoa firma 401
PERLMUTTER i GOLDBERGE.R

Kraków, u l. Dietla, 65 .

Dla naszego Konsumu fabrycznego poszukujemy 
do wstąpienia od 15 marca lub 1 kwietnia b r.

zdolnego pomocnika handlowego
z działu środków tywuości. Wymagane jest szybkie i pe
wne rachowanie. Oferty 2 życiorysem, odpisami świadectw 

i żądaną piaca należy przesyieć pod adresem: 
Towarzystwo \kcyjne Zakładów Hutniczych i Górniczy :i. 
dawniej Dr. Lowitsch i Ska, Trzebinia, datopoiska. 4'

DANNĘ piszącą na maszynie 
z ładneir i szybldem pi- 

meat do pomocy w bucnal 
teryi poszukuje natychmiast 
D yrekcji Hurtowni Chrześci
jańskiej Spółki w Krakowie, 

Jagiellońska 9. 422

Obiady domowe
z 3-cn dań 7 marek

R r a M w ,  m* 1 6 , 1 p.
Kiirwsarnsu thraicijnsh 

m m  a 3i

i tu\nm daniel)
pod firm ą

KanJ Siissta 
Kraków. Snv.u 23, A- |

w y k o n u je  n a  s e i e s  w I o h h -
p y  bardzo n a m a o i i  k o n y u m y , 
■uknie. p ła szcze  k ro jem  f ra n c u 
sk im  i a n y łe lak in  według n a j
now szy ch  ia rn a l i .  — K e a e U  
p a a k ta tś lw it  ft s e lM a a .  Ce

n y  p r z y tk e p a e .  306

SPlŁCHOWiCZ i F1L1?£K
Handel delikatesów 
Kraków, Srodzka 26

dostarczają staropolski

miód ,Zagłoi>a‘
w oryginalnych butelkach 

* hurtownie i częściowo. 154

* 7 . -  fabryk*
^ P 5 E C Z Ę C f ^

kauczu.owycł. IT 
t^&szy.dy email, ca
l\  rumerutory *

P. T. Smakoszom
poleca staropolski 156

miód Zagłoba
w oryginalnych butelkach
StaiwsL Chumcwiecki

handel dal.- atasów 
w Krakowie, ul. kormellcka 42.

UłlELKIE LUSTRO (trimo) z 
*■ konsolą szafkową dębową 
o marmurowym blacie do 
sprzedania. Salwator, ul. Gon- 
tyna 10, 1 piętro. 423

UBRANIA
do nicowania, jakoteż wszel
kie roboty w Zakres kra wic 
ctwa w. hodzące przyjmuje 
pierwszorzędny Zakład kra
wiecki EDMUND JL 33 MA M L  
Kraków, Karmolloka 39. 322

DOTRZEBNY por to mu iryzy- 
* eraki. wolny od wojska za 
d o b r e m  wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia: Księgarnia J. Mi 
wowBkiego w Miechowie. 332

ZGUBIONO książkę woj* 
skową wydaną ns na

zwisko Daniec Ignacy, Pod
górze. Łaskawy znalazca ze
chce oddać do Admin Gońca.

461

K  ASA WERTHEIMOWSKAzpul-
pitem do sprzedania, O- 

| iądać można od 2—5 pop, 
Ynadomość w admin. Gońu,

462
W ydawca; W zastępstwie Spółki Wyd. „Edltor* J. Konarski. — Keslaktor odpow.: Jar StanL 'e l. 2124). —  D r u k .  L u d o w a  w  K ra k o w ie .


